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Hitler — nieudany Torkwemada
Kiedy „kul tura lne"  n a rody  Europy  ję ły przegryzać  sobie  

gard ła ,  j ak  s ta da  dzikich zwierząt ,  k iedy  kąpały się w krwi i d u ­
siły się za t ru temi  gazami ,  k iedy rzeź w z a j e m n a  stała się p r a ­
w e m  dnia,  k iedy zdziczali ludzie, jak t roglodyci ,  zamieszka l i  
w rowach  po d z ie m n y ch ,  k iedy  grabież s ta ła  się h a s ł e m  walczą­
cych  ludów, k iedy n iszczono mia s t a  i wsi, rozwalano  b u d o w le  
s tu le tn ie ,  a rcydz ie ła a r ch i tek tu ry ,  i z iemię  rod za jn ą  o b r a c a n o  
w p u s t y n i ę , — zmil kną ł  p r o t e s t  roz umu  i se rca,  ne u t r a ln e  państwa ,  
p rzypa t rywały  się o k r u t n e m u  widowisku.  W sz ys tk o  to w yd aw a ło  
się no rm aJn em ,  bo — uważac ie  —  p a n o w a ł o  „ p r a w o "  w o j n y !  

j S . Kiedy później  n ieco  sza l eńs two  w o jn y  d o m o w e j  w ys t r ze ­
l iwało w p od z ie m ia ch  czrezwycza jek  i w y p ę d z a ło  z o jczyzny ns  

■ r o z d ro ż a  w y g n a ń c z e  sz lache tną  in te l igenc ję  rosy jską ,  t ę  s a m ą ,  
k tó ra  przez dziesiątki  lat u j m o w a ła  się za swo im  l u d e m  i zn io­
sła _arat  w imię  wolnośc i  — szedł  po  E urop ie  ledwo s t łu m io ny  
s z e Pt zgrozy, a chwilami  roz lega ł  się — oklask ,  60 — u w ażac i e— 
pa n o w a ło  „ p r a w o "  r e w o l u c j i !

J e d n a k ż e  teraz,  kiedy w o p a r a c h  krwi, rozlanej  podczas  
,wojny eu ro pe jsk ie j  i wojny k lasowej ,  w a tm o s f e r z e  zatrutej ,  
powsta ło ,  j a ko  o w o c  barba rzyńs tw a,  h o d o w a n e g o  przez d ługie  
lata w o j e n n e  i p o w o j e n n e ,  w id m o  wojny  an tyż ydowskie j  i Hitler 
oz p ę ta ł  burzę  a n t y s e m i t y z m u  w Nie mc zech ,  — E u ro p a  drgnęła,  
■ y się pro t es t y ,  uczes tn iczy  w nich o b u r z o n a  A m e ry k a ,  

- 11 o w u j e s t  m o w a  o o b o w ią zka ch  hu m an i t a rn oś c i .



Z pozoru wygląda  to na szczególne  um i 'o w ani e  żydów,  
n a p o z ó r  w ty m  o p ó ź n io n y m  pro te śc ie  h u m a n i t a r n e g o  ro zu m u  
i se rca  tkwi jakiś  p a ra do ks .  W grunc ie  rzeczy j e d n a k  — gdyby 
n a w e t  p o m in ą ć  fakt,  że wm ie sz ani e  się w w oj nę  e u r o p e j s k ą  
Anglj i  i Ameryki  było w swoim c z a s !e je d y n ą  możliwą formą  
p f « t ę s ^ f  w i a ^ o ^ e ż i f a n i e  przez „n o w o ż y tn y c h  H un nów " praw 

f jdjroy p o m i n ą ć  i t en  drugi  fakt, że po d o b n ie ż  
jedyną-  możl iwą lT>rmą p r o te s tu  na zb rodnie  wojny  d o m o w e j  
w, Rosji  by ło  w swoim czas ie  zerwanie  s t o s u n k ó w  d y p l o m a ­
tycznych  i h a n d lo w y c h  przez pa ń s t w a  e u ro p e js k ie  z n ow ym  r e ­
ż i m e m  s o w i e c k i m — to w k a ż d y m  razie dreszcz  oburzenia ,  k t ó ­
ry *■ przeszedł  na ro dy  i pańs tw a  na wieść o w y p a d k a c h  n i e m i e c ­
kich,  należy powitać,  j a k o  z d r o w y  o d r u c h  z b u d z o n e ­
g o  s u m i e n i a .  Naprzec iw fali ba rbarzyńs twa,  k tóra  p o d n i o ­
sła s ię  w zdziczałych pod  wpł yw em  prz egr ane j  wojny e u r o p e j ­
skiej  i w lęku przed  wojną  k lasową  N ie mc zech  - po w s ta j e  fala 
oburzenia ,  która jes t  niewątpl iwie z n a m i e n i e m  p o s tę p u  myśli 
i uczuć,  reakc ją  cywilizacji i kultury na gwałt  nieludzki.

W n a s u w a j ą c y m  się m ro k u  zdziczenia d o p a t r u j e m y  się 
leczniczych b łysków świat ła  — a oto d l ac z e g o :  j e s t e ś m y  świad- 
kaitpż n i eb ywa łego  w dz ie jach widowiska .  P i e r w s z y  k w i e t- 
n i ą  Hit lera był p r aw dz iw em  p r i m a  a p r i l i s .  Oto  okaza ło  
sie,_ że n i e p o d o b n a  j u ż  d z i ś  p o w r ó c i ć  d o  b e z k a r ­
n o ś ć ,  i. ś r e d n i o w i e c z a .  O to  wydało się Hitlerowi w chwi­
li, gdy  nie jest  tak ł a t w ę m  rozpalić n a n o w o  po świeżej  prze 
g r ane j  boju e u r o p e j s k i e g o  i p c h n ą ć  Niemców,  jeszcze  liżących 
się z ran n iedawne j  wojny,  przeciw innym n a r o d o m ,  gdy r ó w n o ­
cześn ie  pragnie  się odwrócić  w id m o  rewolucj i  soc ja lnej  i nie 
do pu śc ić  do walki klasowej ,  k tórej  zgrozę ujawnił  W s c h ó d  ro- 
syjski ,  -  ze uda  się mu  e k s p e r y m e n t  dywersy jny:  wt ło czen ie  
fal. nienawiśc i ,  p o d n o s z ą c y c h  się z dna b a n k r u c t w a  e k o n o m i c z ­
ne g o  w ko ry to  a n ty se m i ty zm u .  Hitler mniewał .  że p o s ia d a  
rączki,  do ść  da le k o  s ię ga ją ce  w ś redni ow iecze ,  iżby mógł  o d e ­
grać roię n o w o ż y t n e g o  T o r k w e ni a d y. W sze la ko  cały 
świat  zakrzyknął  m u  swoje:  v e t o

Cofni jmy się n ieco  wgłąb  czasów -  nap rzód  poza  ś r e d n i o ­
wiecze  Kiedy rzymskie  legjony  zd ob yw ają  n ie p o k o r n ą  J e r o  % 
zolirhę, setki  tys iące  Żydów,  rozrzuconych  po  rzymskich r r o - f  
winc jach.  milczą,  przytulając  us ta  do ziemi,  drżąc  o życiu wła 
sne,  ud a ją c  lojalizm, a lbowiem Rzym je s t  św ia te m  ca łym Kie-® 
dy 2500 j e ń c ó w  żydowskich  ginie w walkach  ze zwierzętami 
dzikitehir na a r e n a c h  Cezarei  w ciągu dni paru,  nikt  nie p r o te ­
stuje:  świat  j e s t  b ow ie m  R z y m e m  Któż m oż e  p r o te s to w ać ?  Są 
n i e p ó k o je  w Antjochj i  — podej rzew a się Żydów,  z a m i e s z k a ­
łych t a m  że, iż ch cą  mias to  puścić z d y m e m ;  lud układa  stosy 
ko ło '  t e a t ru  i spala  tysiące  pode j rzanych;  żołnierze p o m a g a j ą  
mdt łoćh owi  .--- znowu nie m a s z  pro t es tu .

P rzesk o czm y  do  ś redniowiecza :  „po boż ni  pielgrzymi" 
czas pie rwszej  kruc ja ty w drodze  do ziemi świętej ,  a j es zcze
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n a d  D u n a j e m ,  wym o rd o w a l i  s to  tys ięcy  Ży d ó w  — któż  m o ż e  
z a p r o t e s t o w a ć ?  Nie m a s z  Europy;  j e s t  pap izm,  k tó ry  n ie  b ę ­
dzie w s t r zym yw ał  rąk krzyżowych żołnierzy w chwili,  gdy 
pch n ą ł  ich na zdobyc ie  ziemi świę te j .

Nieco  później .  W roku  1391 wyc ię to  w p i e r f  w vj e d n e j  Sewilli 
30000 żydów.  N i e m a  Eu rop y  —  nikt  nie u j m u j e  się za nimi.  
W roku  1364 Filip P ię kn y  zabiera  Ż y d o m  cały m a j ą t e k  i w y ­
pęd z a  ich na szlaki w y gn ani a  — nikt  nie m o ż e  wtrącić się do 
t ego ,  co czyni Francja .  Mi lczenie!  W R z y m s k o - n i e m i e c k i e m  
p a ń s t w i e  raubr i t t e rzy  ( rycerze- rozbójn icy)  i m o t łoch  n a p a d a j ą  
na  b e z b r o n n e  g h e t t a  dziesiątki  razy, p rzypisu jąc  im „za t ruwanie  
s tudz ien ,  p rzek łuc ie  hos ty j ,  ry tua lne  m o r d y "  — w dz ies ią tkach  
mias t  o d b y w a  się r a b u n e k  i mord .  J e s t  to wiek XIV. W Erfur 
cie w y m o r d o w a n o  3000 z.ydów, w Moguncji  6000.  W S t r a sb u r  
gu t łu m  us uw a  bu rm is t r za  i u r zędni ków,  spr zy ja jących  ż y d o m  
rzuca na s tos  2000 Żydów.  W W o r m s  żydzi p ro tes tu ją . . .  t. j 
400  ich p o d p a l a  d o m y  w łasn e  i s ta je  się p as tw ą  p łomieni  
Wiele gm in  żydows k ic h  w y tę p io n o  doszczę tnie .

Najgorze j  dz ie je  się w Hiszpanj i ,  gdz ie  fana tyczny  T o r k w e ­
m a d a  działa przeciw żydom ,  M a u r o m  i h e r e t y k o m  —  od 1480 
do 1498 spa la  ż y w c e m  8800 osób ,  wlecze  p rz ed  t rybu na ły  
90,000. S to ty s ięcy  Żydów,  o g ra b io n y c h ,  ra tu je  się od  śmierci ,  
p o d d a j ą c  się w yr oko wi  wygnania .  Hiszpanja  robi,  co c hc e .  
N ie m a  Europy ,  n i e m a  o p i n j i — nikt  nie p ro te s tu je .

...I o to mi ja  przesz ło  400  lat. Przychodzi  ob ł ąkan iec ,  k t ó ­
ry sądzi ,  że m o ż e  to uczynić,  co  on gi ś  uczynił  s w o b o d n i e  Filip 
P i ęk n y ,  lub T o r k w e m a d a .  J e s t  zdz iwiony i zgorszony .  N i e m a  
g h e t t a  — jes t  Eu rop a  — p o w s t a j e  krzyk oburzenia .  Is tnieje j a k a ś  
n ow a  opin ja ,  k tó r a  u j m u j e  się za Żydam i .  Ba ! s a m i  Żydzi 
urośl i  w dz iwną  p o t ę g ę  — p ro te s t u ją  tys ięczne  ich z rzeszenia ;  
p r z e m a w i a j ą  Żydzi w całej  p r as ie  i zy skują  p o p a r c i e  c h rz e ś c i j ań ­
sk ich  n a r o d ó w  i pańs tw .  Co się s ta ło ?!

F\ s ta ło  się tylko to, że Żydzi  nie tworzą  już  nao g ó ł  z a m ­
knię tyc h  azylów w g h e t t a c h ,  gdzie m o ż n a  ich n a p a ś ć  i zdusić 
d y m e m  s w o b o d n ie .  Spletl i  się ty s i ą c e m  węzłów e k o n o m i c z n y c h  

< i ku l t ur a ln ych  ze ś ro d o w is k a m i ,  ś ród  k tór ych  żyją i nie p o m o ż e  
r ż a d n e  m a lo w a n ie  żó ł ty ch  z n a k ó w  ś redn io wiecza .  M a ł e m u  Tor- 
F k w e m a d z i e  w yda je  się,  że w sp ół w yzna w cy Ży dów zagran i cą  za- 
' m i l k n ą ,  a b y  nie szkodzić  sw oim ,  z a m k n i ę t y m  w groz ie  obsza- 
j f u  n ie m ie ck ie go .  To  prawda ,  że o b a w a  za m k n ię ty c h ,  z m u s u  
w o ła ją c y c h  w oblężeniu:  „Dajc ie  sp o k ó j  ! N a m  tu je s t  dobr ze
z H i t l e r e m 11, — m o g ł a b y  obudzić  re f leks je  w s p ó łp le m ie ń c ó w :  
„ N a m  tu ła two  p r o te s to w a ć ,  a nasi bracia  gorzej  p rzez  to t a m  
uc ie rp ią" .  F\le uczuc ie  ob u rzen ia  i w spółczuc ia  nie m o ż e  s łu ­
cha ć  takich ref leksyj .  Przychodzi  raczej  inna:  „jeżeli  b ę d z i e m y  
milczeli,  t e m  łatwiej n i e s k r ę p o w a n i  p r o t e s t e m  zdławią z a m k n i ę ­
tych" .

Pile i cały, uczciwie myś ląc y  świat  — poza  ży dam i  — nie 
m o ż e  milczeć,  gdy dz ieje  się k rzywda in tegra lne j  częśc i l u d n o ­
ści, pa t r j o tyczne j  p o d c z a s  wojny,  związanej  z kul tur4 Niemiec,
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pracujące j  dla chwały i do brobytu  kraju,  w k tó rym  żyją od s e ­
tek  lat. Niewątpl iwie  bo jk ot  towarów n iemie cki ch  odoi je  się 
w pierwszej  linji na m n ó s t w i e  żydów niem ieck ich ,  ale w d r u ­
giej musi  odbi ć  się na s a m y m  narodz ie  n i em ieck im ,  który — 
poza  widzącymi  to już dzisiaj — zrozumie ,  iż n i e p o d o b n a  w o ­
b ec  o rgani cznyc h  .węzłów przemysłu ,  handlu ,  kul tury — u s z k o ­
dzić ogniwa  żydowski e  nie poszarpawszy  ca łe g o  łańcuc ha  i n t e ­
resów n iemieck ich ,  pol i tycznych ,  e k o n o m ic z n y c h ,  mo ra ln yc h ,  
cywi lizacyjnych.  N aród  n iem ieck i  otworzy oczy i z rozumie ,  że 
w poczynaniach ,  wzorowanych  na ś redniowieczu ,  nie  m o ż n a  
zna leźć zbawienia .  Wielka  Hiszpanja  ongiś,  upadła  przez to, 
że pozwala ła  d z i a ^ ć  f ana tykom .  Niemcy ob u d z ą  się i s t rącą 
Hitlera, j ako  ś lepca  i osz us t a  ! Dni jego  są policzone. . .

Leo Belmont

O b rz e z a ń c y  —r p ro tes tu jc ie !
Po ru sz a m  tutaj t e m a t  b. drażliwy, a za razem  s p raw ę  b a r ­

dzo poważną  w swych k o n s e k w e n c ja c h ,  a m i a n o w i c i e —o b r z e ­
zanie.

Prz eży wam y czasy,  kiedy  równoleg le  z p o w ro te m  reakcji  
k le ryka lne j  oraz chorobl iwym rozros t em na c jo na l iz mu  idzie c o ­
raz p ow szechn ie j s ze  uś w ia d o m ie n ie  s po łe czne  w sprawach:  wol ­
ności  obywate l sk ie j ,  s u m ie n ia  i wyznania.  Prze sądy  i p o t w o r n e  
praktyki  religijne zapa la ją  bun t  i po w o d u ją  o d razę  w co raz to 
wrażliwszych u m ys ła ch  wolnych  ludzi.

J e d n ą  z oh y d n y c h  prak tyk  rel igi jnych je s t  obrzezanie  
u Żydów.

W o g ó le  każdy „ c h rz e s t11, czyli zap isywanie  b e z w ol ne go  
n iem ow lęc ia  do tej lub innej gminy  wyznaniow ej  jes t  potwor- 
n e m  be zp raw ie m ,  k tóre przez całe życie wisi kulą u nogi t ego  
zgw ał con ego .  Zw ażm y tylko, ile c ierpieć mus i  in te l igentny  
Żyd,  który c h c e  wyzbyć  się za duchu  ta lm udu i p r z e są d ó w  c i e m ­
nego ,  f ana tyc znego  mot łochu ,  by o d e t c h n ą ć  p e łn ą  piersią czło­
wieka wolnego .

To nie jes t  żart!
A więc: 1) Poczuc ie  krzywdy, jatcą mu  wyrządzono przez

oka lec zen ie  je go  ciała bez j e g o  zgody.
2j P r zyg nę b ia ją ce  uczuc ie  n iemożnośc i  nap rawi en ia  b e z ­

prawia f izycznego gdy np. człowiek inneg o  wyznania,  z rywając 
wewnę t rzn ie  i fak tycznie  ze swoją  na rzu co n ą  religją.  nie wlecze  
za sobą  prz yna jmnie j  t e g o  c ie l e sn e g o  p ię tna  przez całe życie.

3) Uczuc ie p e w n e g o  rodzaju ws tydu ,  t ak  w ob ec  kobiet ,  
j ak mężczyzn  innych wyznań  lub bezwyznaniowych.

4) Uczuc ie  nienawiśc i  i c h ę ć  p o m s t y  w s t o s u n k u  do  ry tu ­
a lnych rzezaków i barbarzyńców.

5) Zdarza się też, że Polak  lub wogóle  i n n o p l e m i e n i e c  
prze jdzie  r a  mo zaizm,  pozwala jąc  obrzezać  się! T e g o  to 
już wo gól e  t rudno  pojąć! flle chudzi o je g o  syna,  który, n a l e ­
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żąc przec ież do innej rasy, raz obrzezany ,  u t r zymu je  a u t o m a ­
tycznie p ię tno  wyznawcy J e h o w y  na zawsze.

6) Kobie ty  innej na ro d o w o śc i  p o w s t r z y m u je  od  m a łż e ń ­
stwa  z z_ydami w bardzo  wie lk im s to pn iu  fakt, że m ężc zyzn a  
ten je s t  obrzezany ,  a więc śm ie sz ni e  oka leczony.  J e s t  to więc 
p o d s ta w o w a  przeszko da  do  asymi lac j i  Żydów,  lub b iorąc  p r z e ­
ciwnie — odświeżania  krwi w narodz ie  żydowskim ,  który 
w k o n s e k w e n c j i  na tura lne j  mus i  k iedyś  zginąć przez z w y r o d ­
n ienie  i wyc zer pa ni e  rasy.

T ak  n a p o z ó r  śmie szna ,  lecz jak widzimy za sadnicza  s p r a ­
wa nie j e s t  mało  zn aczącą  d r o b n o s t k ą .

To  też głosy pr o te s t u  rosną  w l iczbę i s tanowczość .  
Precz  z bezprawiem!  Precz z o k a le c z an ie m  sa mo wol-  
n e m  ludzi, korzys ta jąc  z ich n i e św ia d o m o śc i  i n ie możno śc i  
o b r o n y  (dzieci k i lkudniowe).

Zanim  j e d n a k  wszyscy rodz ice  — Żydzi d o j d ą  do tego  
s t opnia  z rozumienia  całej  o h y d y  ob rz ęd u  obrzezania ,  że, czy to 
przez ca łkowi te  z an ie ch an ie  p r a k ty k  religijnych,  czy też przez 
p r e s j ę  na  swój k le r  w k i e r u n k u  zmiany  te g o  o b r z ę d u  formal -  
n e m  tylko zaz n a cz e n ie m  t radycj i  — nie  b ę d ą  w da l szym  ciągu 
w sp ó łw in o w a jc a m i  o k a l eczan ia  sw ych  s y n ó w  —  t rzeba  szukać  
innej drogi,  p r ow adzące j  szybciej  do celu.

Otóż „Liga o b r o n y  p ra w człowieka  i o b y w a t e ł a “ pow inn a  
n iezwłocznie  wystąp ić  w dr o d ze  przez Ligę N a ro d ó w  lub wpro s t  
do  p o sz czeg ó ln yc h  p ań s tw  z ż ą d a n ie m  zabronien ia  o b r z e z y w a ­
nia n ie m ow lą t  w szczególnośc i ,  a wogóle  w y k o n y w a n ia  w s z e l ­
kich ob rz ę d ó w  rel igi jnych bez woli i zgody z a in te r es ow an ych ,  
k tó re  w swej ko n se k w e n c j i  m o g ą  pozos ta wić  p ię tno  f izyczne lub 
u t rudn ia ć  życie człowiekowi ,  k iedy te nż e  d o ro śn ie  i o d k ry je  
b łąd  lub p o d s t ę p .

Nieza leżn ie  od  tego  posłowie  wolno myś ln i  i soc ja li styczni  
wszys tk ich p a ń s t w  powinni  s ta rać  się o pr z e p ro w a d ze n ie  przez 
p a r l a m e n t y  ana logicznej  us tawy w swoich kra jach .

f lżeby  nie ogran iczać wolnośc i  wyznania,  p r aw o obrzezania  
m o ż n a  poz os tawić  je dyn ie  dla ludzi doj rzałych,  t. j. o d  21 roku  
życia.

Nie m o ż n a  to le rować  j e d n a k  takich ry tua łów,  k tóre ,  c h o -  
p ciaż po pe łn ia ne  przez  o so by  doro s łe ,  p r zynoszą  s z k o d ę  społe-  
jk czeństwu,  np. sek ty  kas t ra tów,  biczowników,  g ł o d o m o r ó w  i t. p.

Za p r ze kr ocze n ie  tego  p raw a  na leża łoby  poc iągać  do od- 
fe powiedz ialności  karnej  t ak  ka pł anó w,  ja ko  też i rodz iców za 

ro z m y ś ln e  u s zko dzen ie  ciała.
(Rytuału,  który przez brak  na jprymi tywnie jszych  w a r u n k ó w  

hygjen icznych  (paznok ieć  zamias t  noża,  wys ysa n ie  us ta m i  
i t. p. j e s t  c z e m ś  p o t w o r n e m ,  nie opisu ję ,  gdyż j e s t  on  z n a ­
ny  n a j s z e r s z e m u  ogółowi) .

To win ien być  nasz p r o g ra m  na  najbliższą przyszłość.  Lecz  
na leży też n a t y c h m i a s t  p rzys tąpić  do przec iwakcj i  indywidualn ie.

O tó ż  każdy ob rzezany  Żyd — w o ln o m y ś l ic ie l  pow ini en  
niezwłocznie  wystąp ić  do sądu  z o s k a r ż e n i e m  przeciw rab inów  i
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( rzezakowi)  i gminie  wyznaniowej  o rozm yśl ne  u szkodz en ie  c ie ­
le sne  bez  wiedzy i zgody de l ikwenta .

Sp ra w a  ta j e s t  n ieco  drażliwa, gdy  w połowie  winni tu są 
rodzica,  lecz znając, p rz em o żn y  wpływ kleru ży dow sk ie go  
na c i e m n e  m a s y  Żydów,  usprawiedl iwić ich po części m o ż e m y ,  
gdyż  mogli  obawiać  się szykan  i mśc iwośc i  rab inów i innych 
cadyków,  co jes t  f ak te m  po w sz e c h n ie  znanym.

C i e k a w e m  będz ie  s tanowisko ,  j akie  za jm ą  są dy  p o s z c z e ­
gólnych  państw,  a orzeczenia  s ądów  prze jdą  do historji ,  da jąc  
miarę  s topnia  ku ltury duc ha  tych n a ro d ó w  w XX wieku.

Liidmir

R  oz m y śl a 11 i a h ero ty ck i c
Religją jes t  p i e rwotną  pos tac ią  myśli  zbiorowej  narodu .
Na i s to tę  bo gów  sk łada ją  się wsze lk ie  myśli  i wszelkie  

uczucia,  tkwiące w piersi  człowieka d a w n e g o  Kto chce  p oz nać  
myśli  i uczucia ludzkie w ich dz ie jowym rozwoju,  tyczące  lęku 
w o b e c  n iezrozumia łych m o c y  w przyrodz ie ,  t en  powin ien  p o ­
znać dzie je  rozwoju  bogów.

Ale pe wien  rodzaj nauki  o bogach ,  t e o lo g e m a ty ,  po w s ta j ą  
d o p i e r o  późno .  W rel igjach s ta roż y tnych  ba rd zo  często  więcej  
chodziło  o obr ządek ,  niźli o d o g m a t ,  k tóry w y m a g a  już b a r ­
dziej rozwiniętej  umysł owośc i .  Na wszystko to będz ie  trzeba 
d ługiego  czasu do  wyś ledzenia  po c h o d z e n ia  i dziejów p o w s t a ­
nia. Tym b a d a n i o m  oczywiśc ie  w duże j  mierze  przesz kadza  
s ta no w is ko  rel igjantów,  którzy rel igje uważa ją  za ob j aw ienia  i 
nie ch cą  żadn ą  mia rą  zgodzić się na inne  s ta now isk a ,  niżli 
swoje ,  uważa jąc  je  n ie jako  za obr azę  osobis tą .

P ie tyz m a r c h e o l o g a  w obec  wiar  dawn yc h  n ie m a  oczywiście 
nic w s p ó ln e g o  z gor l iwośc ią  rel igjanta,  człowieka zazwyczaj  
bardzo pobudl iwego,  który nie znosi  m n i e m a ń  o d m ie n n y c h ,  a 
zwłaszcza ich szczerego  wypowiadania ,  choćby  były o n e  tylko 
o k r e ś le n i e m  s tanowiska ,  a wcale  nie zmierzały do obrazy uczuć.  
Rozprawianie na d  wiarą,  nie je s t  j eszcze  jej obrazą! Przecież na 
ty m  s a m y m  świec ie  żyją m uz u łm ani e ,  żydzi i p rzedstawic iele  
innych wierzeń.  W szy s tk o  to niby dob rze  znan e  a je d n a k  wol ­
no wchodzi  w r z e k o m o  to le ra nc yj ne  s e r ca  wspó łc zesn ych  n a m  
bliźnich.

Umysły ,  k tór e  nie s ta rają  się z rozumieć  innej religji, niźli 
ta, w k tóre j  zostali wyc how an i ,  k tórzy p r op ozyc ję  po znan ia  
ideologji  wolnomyśl ic ie l i  uważa ją  za o so b is tą  obrazę,  p od obn i  
są do  ludzi zasiedziałych w pew ne j  okol icy,  k tórzy w innej  o d ­
m ie nn e j  już z o r je n to w ać  się nie potraf ią .

D o k t r y n e r s t w e m  u nich nazywa się n i e j e d n o k ro tn ie  p r z e ­
m yśl en i e  wymkl iwe  do k o ń c a  p e w n e g o  zagadnie n ia  i wy sn uc ie  
z n ie go  o s ta te c z n y c h  wniosków,  k tórych  ludzie o c ia sn ym  u m y ­
śle  nie widzą.

K o n s e k w e n t n o ś ć  wolnomyślic ie l i  i w o g ó le  u m y s łó w  kry­
tycznych nazywają  nieraz  pr ze sa dą ,  twierdząc,-iż „wszelki jej r o ­
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dzaj  j e s t  s z k o d l i w y 11. W ten  s p o s ó b  przechodzi  się do  po rząd k u  
dz ie n n eg o  nad  na j l epszymi  p o m y s ł a m i  nie dok ła da ją c  do  nich 
n a jm n ie j sze j  cegiełki .  „Jeś l i  bo ga  n ie m a,  to c z e m u  go zwal ­
c z a c i e 11. J a k ż e ż  to poczciwie naiwne,  „Ale j e s t  idea  o nim,  ' b ę ­
dąca  p o d s t a w ą  pa so rzy to w an ia  s p o łe c z n e g o  kapłanów" wszys tkich 
religij i wyznań ,  A gd yby  n a w e t  miał  być,  to p o n i e w a ż  na tu rę  
je g o  okreś la ją  ja ko  nie p o d p a d a j ą c ą  p o d  zmysły ,  kas ta  k a p ł a ­
nów  p r e t e n d u j ą c y c h  do p oś redn ic zen ia  m iędzy  n im a w y z n a w ­
cami  by łab y  w k a ż d y m  razie n i e p o t r z e b n a 11. P o k a z u j e ' s i ę  z te- 
qo, iż nigdy religją nie była rzeczą prywatną ,  lecz publ iczną .  
Soc j a l i s t om ,  w ys ta w ia ją cym  o religji hasło,  j a k o  sp rawie  p r y ­
wa tn e j  chodzi raczej o p r a w o  p r z y z n a w a n i a  s i ę  
do  pe w ne j  religji j a k o  instytucji ,  czyli kościoła,  niźli o s a m ą  
religję.  Póki  t rwać  b ę d ą  ins tytuc je religji, t ak  d ługo  t rwać  b ę ­
dą  i religje, bo w in te r es ie  instytucyj  leży p o d t r z y m a n ie  tego ,  
bez czego  nie byłyby w s tan ie  żyć. Długo  to z a p e w n e  pot rwa,  
aż wreszc ie  ins ty tuc je  te  z o s t a n ą  z a m ie n io n e  na ins ty tuc je  hi- 
storji  i a rcheologj i  chrześc i jańs twa ,  czy innych religji. Z a p e w n e  
w te d y  sk a rb y  w a ty k ań sk ie  s ta ną  się m u z e u m  świata,  wyw łasz­
czone  kościołowi ,  j a k  rewoluc ja  f rancu sk a  wywłaszczyła księży 
z dó br  z e b ranych  w ciągu  wieków. Zo s t a je  to z a p e w n e  w rażą ­
cej sprzecznośc i  z t y m  o b razem ,  jaki o przyszłości  wyrobili  s o ­
bie religjanci .  Z a c h w y c a n o  się „ N ie b o s k ą  K o m e d j ą " .  Z. Kra s iń ­
skiego,  p rzyzna jącą  zwycięs two Gal i lejczykowi ( Jezusowi) ,  eo nie 
było pr aw dą  ani za czasów Z. Kras ińskiego ,  ani  j a k o  pr zew id y­
wanie  przyszłości .  N a w e t  dziwnie j a k o ś  s p raw d za jąca  się w y ­
rocznia Malachjasza ,  b i s k u p a  a n g ie l s k i ego  przyzna je  k l ę sk ę  
chrze śc i jańs twu  przyszłych wieków, b o d o b n i e  jak bibl ja  o s ą ­
dzie os t a t e c z n y m :  „A lb ow ie m  wiele ich przy jdzie na  imię  m o ­
je, rzekąc:  J a m  j e s t  Chrys tus :  i wiele ich zwiodą" (Mat.  XXIV 5).

Wiara  je s t  hy pn ozą ,  a zakres  jej o b e j m u j e  o b s z a r  znacz ­
nie większy  niźli ten,  j ak im  umysł  w dane j  chwili czynnie  roz­
porządza .  Katolik mówi:  „ w ie rz ę 11. — W c o ? — „w Boga  w t rzech 
os o b a c h " .  S t o s u n k u  tych o s ó b  do  s ieb ie  częs to  niezna .  Możn a  
m u  np.  p o d s u n ą ć  pog ląd  sp rz eczn y  z ka to l ick im,  a powię  o nim: 
„wierzę  w e ń 11. J a k i e ż  bę dz ie  j e g o  zdziwienie,  gdy  m u  p o w ie ­
my, że j e s t  to pogląd przec iwny k a to l ic k ie m u i że uzna j ąc  się
za ka tol ika wierzyć weń  nie m oże .  Powie  wtedy:  „nie wierzę
w t o 11. P o k a z u je  się więc z tego,  iż ludzie wierzący wierzą
w wiele rzeczy, k tór ych  właśc iwie a lbo w ogóle  nie  znają,  albo 
nie zna ją  dokładnie .  Wiara  w o b e c  t ego  j e s t  raczej  p e w n e m  n a ­
s t r o je n ie m  u m ys łu  ku te m u ,  iż się uznaje  za p r a w d ę  to, co j a ­
kaś  i n  s t y t u c j a  pow ie  (np. kościół) ,  niźli to, co się d r o g ą  
s p raw d zen ia  za pr a w d ę  uznało.  Z a ł o ż e n i e m  j e j  j e s t  
więc b e z w g lę d n e  d o w i e r z a n i e  k o m u ś  czy c z e m u ś ,  n im 
ten  przedłoży  d o w o d y  prawdy.

Kościół  o b e c n i e  żąda  nie tyle zna jo m o śc i  p r z e d m io tu  w ie ­
rzeń, ale s a m e j  wiary, a więc nas t ro ju ,  nie tyle z n a j o m o ś c i  
d o g m a t ó w ,  lecz wiary w nie. Z ak re s  wiary ścieśnił  się z p o ­
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s t ę p e m  wiedzy.  Wiarą p o s ł u g u j e m y  się t akż e  w nauce ,  ale 
w zakres ie  znacznie m n ie j s zy m  *).

Choć  bezsprzeczn ie  bardzo  m u s ie l ib yśm y skroić zakres  
prawdziwej wiedzy o d p o w ia d a ją c  w pełni  w y m a g a n i o m  ścisłości  
ż ądane j  p rzez  n auk ow ców ,  to j e d n a k  z drugiej  s t rony  s twier 
dzić mu s im y ,  iż zakres  wiary w dz ie jowym po cho dz ie  ludzkoś 
ci coraz- to bardziej  male je ,  b ę d ą c  z a s t ę p o w a n y  wiedzą  o p a r ­
tą dziś,— jeśli j eszcze  nie zawsze  — na „bez po śre dn io  d a n y c h 1', 
a w ka żd y m  razie na  przypuszczeniach  wy sn ut yc h  na p o d s t a ­
wie d anych  nie bardzo  od b ie g a ją cy ch  od  bezp oś re dn ic h

Gdyby  wiara w pew ien  d o g m a t  mia ła  rozst rzygać o je g o  
prawdziwości ,  to o t r zyma l ib yśm y szereg  d o g m a t ó w  z różnych  
religij, z k tórych  każdy  ma  swych wyznawców.  D o g m a ty  te 
w z a je m n ie  wyklucza łyby  się po d  w zg lę d em  prawdziwości .  Trze-  
ba by  przypuśc ić  wynikliwie,  iż każdy  z nich jest  p rawdziwym,  
gdyż  każdy  ma  swych wyznawców,  którzy weń wierzą.  W o b e c  
tego  pra wda  nie by łaby jedna ,  ale by łoby  ich wiele. Na taki 
w ni osek  nikt się nie zgodzi W o b e c  tego,  ce le m rozstrzygnięcia 
te g o  zagadnien ia ,  u c ie k a m y  się zazwyczaj  do p o m o c y  rozum u,  
m a j ą c e g o  te zagadn ien ia  rozs trzygnąć,  — co j e s t  już p o d p o r z ą d ­
k o w a n i e m  p r z e d m io tó w  wiary p o d  sąd  rozum u,  a więc p o r z u ­
c e n ie m  założenia,  j a k o b y  wiara miała rozs t rzygać  o prawdzie.  
Z tą chwilą rozstrzyga  już nie wiara,  ale rozum, czyli inaczej  
wiara  ustąpi ła  badaniu .  P o k a z u je  się więc z tego ,  iż sąd  wiary 
j e s t  c z e m ś  t y m c z a s o w e m  co p o t e m  musi  być p o p a r t e  lub o d ­
rz u c o n e  przez b adan ie  rozumu.  Nie znaczy to jeszcze,  by 
w p rak t yc e  zawsze rzeczy miały iść tak i m t o r e m ,  żeby wie rze­
nie u w a ż a n e  za prawdę ,  — uznane  j e d n a k  za n i e z g o d n e  z nią 
po w dani u  się w tę s p ra w ę  r o z u m u  przy rozst rzyganiu zagad  
n ien ia ,— miało już u s t ę p o w a ć  w o b e c  wyn ików b a d a n i a  rozum u.  
W c a l e  nie! D aw n a pr aw da  wiarowa u z n a n a  później  za n i e p r a w ­
dę  m o ż e  m i m o  te go  być  dalej  uzn a w a n a  za prawdę ,  — a to 
dzięki hypnozie ,  j ak ą  na umysł  ludzki wywiera wiara.  J e s t  to 
ten  s a m  tragizm, który w e ty ce  zachodzi  między  u z n a n i e m  
czeg o ś  za dobre ,  a d ą ż e n i e m  do d o b r e g o  do  czego  m o ż e  
b ra k n ą ć  chęci .  Z te g o  s t a n o w is k a  wiara,  zwłaszcza zbiorowa, 
je s t  s t a n e m  h y p nozy  mas ,  m o g ą c e j  tylko ba rd zo  wolno się za­
tracać ,  pod  wpł ywem  rozmai tych  czynników.

Człowiek d a w n y  u jm o w a ł  wszys tk ie z jawiska świa ta  ota 
cza j ącego  w c i asne  ka tegor je ,  u tw orz on e  na pods tawi e  d o ś w i a d ­
czeń szczupłego  wówczas  życia co d z i en n eg o .  O b e c n i e  każdy

* )  J e ż e l i  z 5-c iu  k o lu m n  c a ły c h  jedna  ś ro d k o w a  ma g ło w ic ę  zerwaną, 
to  a rc h e o lo g  bez żadnego wahania  u t rz y m y w a ć  będz ie ,  iż m ia ła  ona g ł o ­
w icę  ta ką  samą, j a k  inne, zw łaszcza  je ś l i  inne szczegó ły  p rz e m a w ia ć  za 
te m  będą. M a m y  tu  w ięc  do c z yn ie n ia  z w iarą ,  k tó ra  w łaśc iw ie  n iem a 
żadnych  śc is łych  p u n k tó w  oparc ia ;  e m p i r jo k r y t y k  b o w ie m ,  żąda jący  z a w ­
sze „b e z p o ś re d n io  d a n y c h "  zapyta :  ja k ie  w ła śc iw ie  d o w o d y  m am y ,  iż p ią ­
ta k o lu m n a  m ia ła  g ło w ic ę  pod ob n ą  do c z te re c h  innych . D o w o d ó w  p r z e d ­
ło ż y ć  n ie  będz ie  m ożna, bo ich n iema. P o zo s ta je  za te m  p r z y p u s z ­
c z e n i e  m o g ą ce  m ieć  w ięce j  lub m n ie j  cech  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a .
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człowiek s tanowi  o s o b n e  kró le s two myśli  i działania p o m i m o  
zrzeszania  się j e d n o s t e k ,  ma  nieraz bo g a t ą  przeszłość  rozwoju 
s w e g o  ducha ,  różni się od  typów innych,  nie tylko cec h a m i  
jak ie  wytwarza o sobny  zawód,  lecz pr ze de w szys tk ie m  swej  o s o ­
bowośc i .  Im dalej  wstecz,  lub im głębiej  w lud, to o s o b o w o ś ć  
w myślen iu  się zatraca,  myśl  s ta je  się uboższą,  ale też zb io­
rową.  Łatwiej  się ludz iom p o r o z u m ie ć  pod  p e w n y m  w zgl ęde m ,  
bo zasób  ich um ysłó w niewielki,  a z p o w o d u  zbyt  s t a b e g o  
z różniczkowania  s p o łe czn ego ,  albo ten s a m  lub bardzo  zbliżony. 
Sz czególne  o d r ę b n e  cechy  po wsta ją  później  przez różniczko­
wan ie  się p ie rw ot nego  je dn o l i te g o  podło ża  ludowego.

Wspó lna  prze to  myśl ,  które j  postac ią  wc zesną  była religją, 
j e s t  j e d n y m  ze s topni  rozwojowych u m y sł u  ludzkiego; w ca łym 
p óźni e j s zem  okr es ie  do ro b k u  u m ys ło w ego ,  p o l e g a j ą c y m  na c o ­
raz to wię ksz ym i coraz  to b o g a t s z e m  różniczkowaniu  - c iągle  
ja k o  podźwięk  przeszłości  p r zypo m in a  się pog lą d  religijny. Z a ­
równo człowiek,  k tóry  ubiegł  już kawał  życia wraca do w s p o m ­
nień  dz ieciństwa,  jak bo ga ta  kul tura wraca  do w s p o m n i e ń  p ie r ­
wszych  o k re s ó w  rozwoju.  Przesz łość ciągle m a  na nas wpływ, 
na  te raźnie jszość,  a lbo wi em  nikt  nie żyje b ieżącemi  chwilami,  
lecz uk łada  je  w kom p le k sy ,  k tóre  dop ier o  ja ko  całość  budzą  
p e w n e  z adow ole n ie  lub n ies mak .

G d y b y ś m y  chcieli  wszystko w y sn uw ać  z czynników g o s p o ­
darczych,  na leżałoby  przypuśc ić ,  iż z p o ja w ie n ie m  się pewnej  
nowej postaci  g o sp o d a rc ze j  po wsta n i e  nowa,  jej o d p o w ia d a ją ca  
religją, a daw na  zaniknie,  zwłaszcza,  że nieraz dla nowej  bywa 
da w na  wp ro s t  szkodliwa  T y m c z a s e m  widzimy coś wręcz o d ­
m ie nnego :  n o w e  czynniki  g o s p o d a r c z e  wcale  nie u suw ają  d a w ­
nych  religij, ale m us zą  n ie je d n o k ro tn ie  mozoln ie  z nią walczyć,  
by je  usu nąć .  Zwalczanie  to wpływów przeszłości  nigdy  bodaj  
nie bywa pros te rn o d s u n i ę c i e m  ich z drogi  na bok,  ale d a w n e  
dośw iadczenia  c h o ć b y  b łędne  ze s t an o w is k a  n o w e g o  m u s z ą  być 
jeszcze  raz prze t rawione ,  błąd w yja śn i ony  i j ak o  tak ie m o g ą  
dop ie ro  zos ta ć  p r zy łą czone  do n o w e g o  za sob u  d ośw iadc zeni a  
—- j a k o  n a u k a  o d z i e j a c h  b ł ę d u ,  względnie  o dziejach 
zmierzania  ku prawdzie .

Niezawsze  j e d n a k  tak się dzieje.  Bardzo  częs to  dawna  re- 
ligja prób uje  zmienić  się i p r zy s to so w ać  do nowej  epoki .  Trwa 
to pewien  czas.  P o m a g a  w t e m  ta okol iczność ,  iż widz imy c z ę ­
s to  rzeczy, k tóre  się widzieć chce.  Często  całe m a s y  ludzi wi ­
dzą t a m  cud,  gdzie j e d e n  krytyk nic nie zobaczy .  Cóż do pi e ro ,  
jeśli  te m a s y  rozbudzi  gorączka,  en tu z j azm,  fana tyzm.

Niekiedy znowu po ok re s ie  wahania  n a s t ę p u j e  n aw rót  ku 
porzuconej ,  względnie  za n ie d b an e j  religji, który zaczyna  się od 
obrzędów,  gdyż o n e  s tanowią  jej część  na jhardz ie j  z a u t o m a t y  
zowaną ,  naoczną ,  po d c z a s  gdy d o g m a t  w y m a g a  wysiłku u m y ­
s łow ego ,  na który nie każdy  m o ż e  się zdobyć ,  albo też nie 
w każdej  chwili życia. Bardzo  częs to  s p o t y k a m y  się z n a w r ó ­
ceniami  w s ta rośc i  lub tuż przed śmiercią.

Te nawra can ia  się ludzi um ie ra ją cyc h ,  g dy by  n aw e t  były
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szczere,  n iczego  właściwie nie dowodz ą ,  t ak  jak  po dn ie s i en i e  
się c iep ło ty  w os ta tn ich  godz inach  os ta tn ie go  dnia tygodnia ,  
k tó r ego  p r z e c i ę t n ą  c iep ło tę  mierzymy ,  nie dowodzi t a k ­
że  n iczego,  co by  m o ż n a  uogó ln ić  na cały tydzień.  Ła two  o k r a ­
dać,  krzywdzić  bliźnich a p o t e m  wszys tko  w c iągu godziny 
zmazać! Kto j e d n a k  odrobi  to, co się stało,  i czego  skutk i  żyć 
b ę d ą  po  śmierc i  „ p o g o d z o n e g o  z B o g i e m " ?  M i e r z m y  ż y c i e  
w e d ł u g  c a ł o ś c i !  Nas t ro je  os ta tn i ch  chwil są szczegól ­
nie b o g a t e  w w s p o m n ie n ia  chwil dziecinnych,  j a k  z resz tą  cały 
o k r e s  starczy.  Nic dz iwnego,  że s p o t y k a m y  s ię  z nawrotami ,  
n ie raz  n a w e t  ś w ia d o m ie  s ty l izowanymi  przez o to czeni e  n ie p rzy ­
t o m n e g o .  Nie chodzi  mi oczywiście o to, żeby  życzeniom 
um ie ra ją c y ch  się sprzeciwiać,  lecz o to,  że by  nie pr zypisywać  
zby tn iego  znaczenia ,  chwilom,  k iedy  człowiek rzadko  w pełni  
so b ą  rozporządza .  U m ie r a j ą c y m  s a m o t n o ś ć  n a s u w a  n iek iedy  
myśli  o braku  opieki  nad  sobą.  o za leżnośc i  od przypadku ,  
szuka ją  rozwiązania w mis tycyzmie .  Kościół p o w oł u j ąc  się 
na  p ow ie dzen ie  Chry s tu sa  (XVIII 18 Mat.) „C obyśc iekolwiek  
związali na  ziemi,  będz ie  związano i na niebie,  a c o b y ś c i e k o l ­
wiek  rozwiązali  na  ziemi,  będzie  rozwiązano  i w n i e b i e " —  miał  
u roszczen ia  do wszystk ich  dziedzin lud zkiego  życia,  począwszy  
od obdzie lan ia  kor on ,  aż do na jskry tszych  zami arów zwykłego  
człowieka,  k t ó r e m u  się p o d c z a s  spowiedz i  j ęzyk  rozwiązywał.

Chrześc i jan ie  tak  zwalczali  wszys tkie  o d m i e n n e  prądy  
um y s ło w e ,  j a k  ich ongiś zwalczano  za ce sa rs tw a  rzymskiego.  
J a k  ongiś  c e s a r z o m  r zy m sk im  ani p rzez  g łowę nie przeszło,  że 
ch rz eś c i jańs tw o  zdoła  p o k o n a ć  przeżyte  p o gańs tw o ,  tak  i o b e c ­
n y m  ka to l ik om  nie przychodzi  na  myśl ,  iż się już zwolna  ma  
ku koń cowi  światu ka to l ick iemu .

Katolicy m a ją  w sobie  coś z psychologj i  k ur a to rów  wy­
znac zon yc h  n ie letnim.  Do wszys tk ich  ludzi o pog lą d ach  o d m i e n ­
nych  od n o sz ą  się z góry,  j ak  do ludzi nierozwiniętych,  —  nie 
czując śm ie sz n o śc i  t e go  s p o s o b u  p o s tę p o w a n ia .  Typy te zda ją  
się całą  po s t a w ą  sk o m le ć :  Władzy! ch oć  t rochę  władzy,  a b y ś m y  
mogli  wytęp ić  herez je .  Oczy  ich zd radza j ą  n i e s a m o w i t y  b łysk  
gor liwców, t ł um io ny  uniżoną  pos tawą.  („Bądźc ie  chytrzy jak o  
wężowie!") .  Ludzi  o z d ro w y m  rozumie ,  nie ch cących  się z g o ­
dzić na do kt ryny  kościoła,  p r zeznacza  on do  piekła.  Będz ie  t a m  
d o b r a n e  towarzystwo!  Ma t a m  p a n o w a ć  ogień  w i e c z n y  
j a k o  kara za n i e  w i e c z n e  grzechy .  Ta d y s p ro p o rc ja  m i ę ­
dzy winą a karą  jes t  ch y b a  d o s t a t e c z n y m  d o w o d e m  te g o ,  iż 
ch rześc i jańs t wo  nie m o ż n a  uw ażać  za rel igję miłości .

Kościół  uzurpuje  sobie  władzę s e g r e g o w a n i a  czynów na 
dobre  i złe. f l le właśc iwie cnotą  na j f u n d a m e n ta ln i e j s zą  było 
s a m o  po s ł u szeń s t w o  kościołowi.  Z ' t e j  cno ty  już wtórnie  w yp ły­
wało  wszystko .

N aw e t  w ty m  w yp adk u ,  jeśl iby miał is tnieć  „ t a m t e n ” świat- 
gdzie bóg  cnoty  n ag radza ,  a złe karze ,  to daleki  by łbym od 
pozos ta wian ia  ks ięż om  pytan ia  do rozwiązania:  co to cnota ,  
a co w y s tę p e k ?  Za w y s t ę p e k  g ł o sz o n a  była np. n iewiara  w to,
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o  kościół  do  wierzenia poda je .  F\ po d aw a ł  do wierzenia różne 
opowieści ,  w k tóre  t r ud no  wierzyć,  np  w z m a r tw y c h w s ta n ie  
J e z u s a .  Kto w nie nie wierzy! był z d y sk re d y to w a n y  w oczach 
kleru i na ra żon y na prz eś la do wa ni e .  My są dz im y inaczej .  Cóż 
za wpływ na rze te lność  p o s tę p o w a n ia  m oż e  mieć  w y o b r a ż e n ie  
o s t o s u n k u  drugiej  o s ob y  Trójcy do pierwszej ,  wiara lub n i e ­
wiara w to, że Chrys tus  chodził  po  mo rzu  i t. p.?

Wiara w o va n i e p r a w d o p o d o b n e  powieśc i  nie rri oże s ta ­
nowić o uczciwośc i  człowieka,  lecz co najwyżej  o braku  kryty­
cyzmu.  Wątki  n o w o t e s t a m e n t o w e  nie dadzą  się przeważnie,  
po  trzeźwenn zas t anowien iu  p o m y ś l e ć  w w a ru n k a c h  rzeczywi­
stych.  Zas tanawiającenn jest ,  jak m o ż n a  bytu tu szukać  jak ieg oś  
„jądra dz ie jowego"  (po chód m agó w  za gwiazdą,  ch odz eni e  po 
morzu,  zm ar tw ychw st an i e  t rzec iego dnia po śmierci ,  w n ie b o ­
wstąp i en ie  i t. d ) .

Idea ł em  była cno ta  „dozgonnej  czystości" w przeciwień­
stwie do n iedozgon nej ,  czyli koń czące j  się m a łż eńs t w em ,  a więc 
c z e m ś  ja kby  p oś l edni e j s zem .  Miłość ta kosm icz na  po tęg a  łą­
cząca przeszłe  p o k o le n i a  z przyszłymi,  ten sku pia jący  w sobie  
łącznik wszystkich  wysi łków ludzkich pokoleń ,  t en  wspólny  m i a ­
nownik życiowy całej żywizny przeszłej  obecne j  i przyszłej,  
zwierzęcej  i roś l inne j ,— głoszona  była a lbo ja k o  grzech  lub j a ­
ko coś p o ś l edn ie go ,  a ludzie w których sercu  ona  powsta ła  
za m kn ię c i  w k lasz torach  skazani  byli na n i e roz m na ża n ie  się, 
oczyszcza jąc  w ten s p o s ó b  rubaszn ą  E uropę  z wszelk ch żywio­
łów ideal is tycznych,  na k tóre się w o w ym  czasie zdobyła.  Zdz i­
wiona  przyroda  pytać  zaczęła: czy na  t o m  was  w y d a l a —wysi la ­
jąc się przez  tyle o k re s ó w  geologicznych ,  byśc ie  r m i e  wśród  
pr zekle ńs t w  odtrącil i? Wieczne  pokusy ,  k tóre  cierpieli  owi m n i ­
si, b u d zą  w nas  pol i towanie.  Tych mnic hów  m o ż n a  zaliczyć do 
ow ych „rzezańców,  k tórzy się sami  otrzebil i  dla kró les twa  n ie ­
b i e sk i ego " ,  o k tórych  w s p o m in a  J e z u s  (Mt. XIX 12) Owa za­
ch w a lan a  j a k o  rzekom a cno ta  „doz gon na  czys tość" to właśnie 
owe,  choć  be zkr w aw e  o trzeb ien ie  , .dla kró les twa  n i e b i e s k ie g o ’1. 
P rz y k a z a n ie m  n a t o m i a s t  s ta je się p o w s z e c h n a  mi łość 
bliźniego. Mere  kowski  s łusznie zauważył:  , ,Wciąż mówic ie  o p o ­
ko rz e  i o miłości  bliźniego, galilejczycy, a ty m c z a s e m  w k a ż ­
d y m  w asz ym  słowie — ileż nienawiści!  Gali lejczycy chciel iby 
w m ów ić  w świat,  iż mi łos ie rdz ie  ich wyłączny przywilej stanowi,  
choć  jes t  ono  udz ia łem k ażd eg o  filozofa, n ieza leżnie od te go  
ja k i m  b o g o m  cześć  o d d a j e ” . Me reżkowski  nazwał  o w o  mi łos ie r ­
dzie — „m ię k k ą  s łodyczą  gni jących  owoc ów "

I B e n e d y k t  XV żalił się w encykl ice  na to, iż hasło m i ł o ­
ści t ak  da w n o  g ło szon e  żadnych  owoców  nie nrzynosi ,  a m i m o  
t e g o  kończy encykl ikę  p o n o w i e n i e m  t e g o  be z s k u te c z n eg o  has ła
0 c e c h a ch  czysto rozm yślan iowych,  k tórym  brak  wyraźnego  
p r o g - a m u  i kierunku.  Gdzież wskazówki,  co, względnie  kogo
1 w jak i m  s topniu  kochać .  Przecież ró w n o m i e r n a  miłość w s z y ­
s tkich i w szys tk iego  byłaby  zbyt  płytką,  a mi łość  wrog ów  jest  
p ros tą  n ie dorzecznośc ią ,  skor o  nie m o ż n a  urzeczywistnić n aw et
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miłości  do bliźnich n a m  życzliwych lub n a w e t  oboję tnych ,  
k tórzyby  bardziej  na  to  zasługiwali ,  niźli wrogowie.

Z arad zan ie  nęd zy  przez r oz daw an ie  ja łm użny ma  cechy  
d o b r o c z y n n o ś c i  tylko przy poś lednie j sze j  organizacj i  s p o ł e c z e ń ­
stwa.  Dobra  organ izac ja  zaradzi  t e m u ,  b ud u ją c  o d p ow ie dn ie  
przy tul i ska z pien iędzy z łożonych  z p o d a t k ó w  s y s te m a ty c z n ie  
zb ie r anych  od obywate li .

Dla cz łowieka  d a w n e g o  ś m i e r ć  była ce lem,  życie p r z y g o ­
to w a n i e m  do  niej .  O  śmierc i  myśla ł  ciągle,  o życiu j a k b y  od 
n iechcenia ;  dla n o w o c z e s n e g o  życie j e s t  ce l em,  k t ó r e m u  p o ­
świę ca  się wszystkie  myśli,  ś m ie r ć  z a k o ń c z e n i e m  życia,  k tóre  
na s t ąp ić  mus i  bez względu  na  to,  czy się go chc e  lub nie. 
Życie pr zeds tawia  p e w n e  ramy,  k tóre m o ż n a  wypełn ić  lub nie, 
bez  względu  na t®, co nas  po  śmierc i  czeka . N aw e t  w tym 
w y p a d k u ,  g d y b y ś m y  na życie p o z a g r o b o w e  zgodzić się chcieli,  
nie  znaczy to przecież  wcale,  by d o c z e s n e g o  się z rzekać  i za ­
m y k a ć  się na  d o z g o n n a  z m ar tw ie n ie  w k lasztorach,  j ak  to r o ­
bili mnisi .

Przykazania  bibli jne o d p o w i a d a j ą  ludz iom koczownicz ym.  
Z n a m y  dziś ludzi, którzy je  ści śle  wypełn ia ją ,  a j e szcze  wcale  
n a m  przez to nie im p o n u ją .  Życie s tało się za boga te ,  że by  
złe je g o  s t rony m o ż n a  u jąć w tę tylko ga rść  zakazów,  jak ie  
p o d a j e  biblja. To też każdy  n iema l  n a r ó d  i każdy  o k re s  t w o ­
rzył swe  w ła s n e  przykazania.  S ta rożytni  wypisal i  na  wejściu  do  
świątyni  deI fickiej : „Pozna j  s ieb ie  s a m e g o " .  Przykazanie  to stoi 
wyżej  od bibli jnych,  bo  już w s k a z u je  nie tyle na to, c zeg o  nie 
należy robić,  ile raczej na  to, co robić należy. M o g ę  się d o ­
sk o n a le  znać  i użyć w celu s a m o p o z n a n i a  wszystkich ś ro dkó w ,  
ja k i em i  tylko m o ż n a  rozporządzać ,  m i m o  to prze jść  przez 
życie bezczynnie  i do  n iczego  ręki nie przyłożyć.  Przykazanie  
delf ickie  nie p o s i a d a  więc p ie rwias tk u  d z i a ł a n i a  s p o ł e c z n e g o .

W. Oswald  poda ł  p rzykazanie:  „Nie t rwoń e n e r g j i " — p r z y ­
kazan ie  z a p e w n e  chw a le bn e ,  lecz u j e m n e  i be z k ie ru n k o w e ,  nie 
po w ia da  b o w i e m  na co  należy oszczędz oną  zużywać.  N a s z e m  
p r zykazan ie m  nie m o ż e  być  k o n te m p la c y jn a  „mi łość b l iźniego" ,  
a t e rn  mnie j  wrogów; ku n im żywimy jeśli nie nienawiść ,  której  
się nie ws tydzimy,  to co najwyżej  w yr ozum ia ło ść  prz ebacza j ącą .

P r z e s a d ą  w yd a je  się n a m  już ta s k r o m n o ś ć  so kr a t ycz na ,  
m ów ią ca  o s w y m  zasobie  um ys ło w y m :  „to wiem,  że nic nie-
w i e m “, bo  ch oć  wiedza  nasza  w y m a g a  jeszcze  wielu u z u p e ł ­
nień,  to j e d n a k  wie m y już więcej ,  niżli to  „że nic nie w i e m y ” . 
Ani też nie m a  już żadne j  wartośc i  zdanie  cyników,  j a k o b y  
„m ę d rz e c  wszys tko  ze so bą  nosił*. W y m a g a m y  dziś od  m ędrc a  
znacznie więcej ,  niźli ub ós tw a u m y s ł o w e g o  i n ie ch l u j neg o  
mie sz kani a  w beczkach .  O w o  „ w sz ys tk o” mus i a ło  być bardzo 
ubogie .  Czem że  byłaby nasza  wiedza,  bez ency k lo pe d j i ,  a rch i ­
wów, b ibl jo tek i t. p?

N a s z e m  p rzykazan iem  będz i e  o d n o ś n i e  do jednos tk i :  
„wyżyj się ow ocni e  i w pełni  n im umrzesz" ,  o d n o ś n i e  do s p o ­
łeczeńs tw  ludzkich ,,zdobywajc ie  władzę nad przy rod ą" ,  w c ze m



się w s p o s ó b  na jogóln ie j szy  s t reszcza  kul tura,  k tóra  jes t  n iczem 
in n e m  jak o p a n o w y w a n i e m  przyrody.

W Polsce  n ieszczęścia  na ro du  sprzęgły  się z religją. p o ­
nieważ w niej sz ukano  poc iechy,  a na d to  s k u tk i e m  pew ne j  ana- 
logji z c i e rp ien i em  J e z u s a  i narodu .  Cierpący  bowiem,  czy to 
jednos tk i ,  czy z b i o r o w o ś c i  zawsze  czują p e w n e  uc zu ­
c iowe pok rewień s tw o.

Chorymi  były na s t ro je  lubujące się w gr ob owcach ,  t r u m ­
nach,  c m e n ta r z ac h ,  zgniliźnie, p róchnie .  Wyklął  ten nas trój  
St. Wyspiańsk i :  „H arp j o  n a r o d u ” ! ... po  ob łędnych  wodzisz
m a n o w c a c h ,  a n ad  grób  i czeluść g r ob ow ą  żywe sp rag n io n e  
przywodzisz.  O to  chcesz  je  pogrążyć  w n ie ch y b n ą  noc  ś m i e r ­
ci", w n ie ch y b n ą  noc  z a t r a c e n i a \ ” ( Wyzwolenie,  str. 172). Śm ie rć  
w przyrodzie je s t  po żąda na ,  ale śm ie rć  po  wyżyciu się, śmie rć  
sta rców,  ftle o k r e s  ten zam ie ra n i a  duszy n a r o d u  na leży już 
do  przeszłości .  M a m y  o becn ie  ideały inne:  nie cierpienia,  ale 
t w órc ze go  wyżycia się spo łeczneg o .  Ideały te zawsze b ę d ą  się 
obr aca ły  koło życia, choćby  on o  s a m o  przybiera ło  rozmai te  
formy.  M ogą  się o n e  nawet  zmieniać ,  bo ideały nie tyle są 
n ieurzeczywis tn ialne ,  ile raczej z chwilą urzeczywis tn ien ia zaraz 
się tak  rozszerzają,  iż dawny ich zakres  nie wystarcza.  Gdy 
o s i ą g a m y  j e d e n  cel, zaraz wyłania się nowy p r z e d m o t  d ą ż e ­
nia. Może  się n a w e t  w tym dążeniu  zdarzyć o k r e s  skos tn ie n ia  
chwi lowego.  Niekoniecznie  j e d n a k  mus i  to być w przysz łych 
wiekach  groźne!

P e w n e  dziedziny kul tury krzepną  i kos tnie ją .  Nie m o ż e m y  
nad  t e m  ubolewać ,  że od tą d  trwać on e  b ę d ą  w tej pos tac i  
przez wieki  całe.  T rud no  żądać,  iżby kul tura w ca łym sw ym  
rozmiarze  ciągle przeds tawia ła  coś  p łynnego .  Chodzić  n a m  n a ­
wet  o to po w in no ,  by  p e w n e  jej dziedziny przybrały pos tać  
n iezm ienio ną ,  a tylko n ie k tó re  były wiecznie zmienne .

S t  Astę

Czy c z ł owi ek  m a  wol ną  wol ę?  397

Czy cz łow iek  m a  w o ln ą  wole?
Wyra że ni e  „wolna  w o l a “ m oż na  ro ip a t ry wać  z t rzech punk  

tów widzenia.  Po p ierwsze,  istnieją zew nęt rzne  warunki ,
k tó re  pozwala ją  lub też nie pozwala ją  człowiekowi d z i a ł a ć
z g o d n i e  z j e g o  w o l ą .  Po drugie ,  wolna  wolna  m oże  
oznaczać  tę f u n k c j ę  u m y s ł u ,  która,  g d y  człowiek ma  
kilka dróg  do  wyboru,  pozwala  m u  zde c y d o w a ć  się na j e d n ą  
z nich. Po  trzecie,  i s tnieją w p ł y w y  z e w n ę t r z n e ,  i w e ­
w n ę t r z n e ,  k tóre  m o g ą  oddzia łać lub też m o g ą  nie oddz ia łać 
na powzięc ie  dane j  decyzji .

Z b y te c z n e m  jes t  ch y b a  rozwodzić się nad wp ływ em  z e ­
wnęt rznych  waru n k ó w  na  zdolność  człowieka  do p o s tę p o w a n ia  
wedle  swej  woli. Człowiek p r z y m u s o w o  odżywiany jes t  w y ­
raźnie niezdolny do  pójśc ia  drogą ,  j a k ą  m u  wola wskazuje.
Człowiek, który stoi p rzed paro rne t rowe j  wysokośc i  m ur e rn
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i powiada :  „Chcą go p r z e s k o c z y ć11 nie bą dz ie  mógt  te g o  uc zy ­
nić ze wzglądu  na prawa na tury.  Jeś l i  wiąc stawia sią pytanie:  
„Czy człowiek p o s ia d a  wolną  w o l ą ” (w t e m  znaczeniu j ,  to o d ­
powiedź  na  nie bądz ie  brzmiała:  „ C z a s e m  tak a c z a s e m  n i e 11.
Tyle co do wolnej  woli, oznacza jące j  zdolnoś ć  do p o s t ę p o w a n i a  
zgodnie  ze swoją  wolą.

Z a jmi jm y  sią te raz  d rugie m z n aczen ie m  tego  zwrotu: tą 
funkc ją  um ysłową,  k tóra  pozwala  człowiekowi zad ecyd ować ,  co 
woli? lub co  wybiera?  Całe nasze  ś w i a d o m e  życie op ie ra  sią 
na tej funkcji ,  gdyż cokolwiek  myś l im y lub rob i my  jes t  zawsze 
z d e c y d o w a n i e m  sią na sk ie rowanie  myśl i  w j e d n y m  lub d r u ­
g im k ie runku,  na akc ją  lub też po zo s t aw an ie  w bezczynnośc i .  
M a m y  tu od po wied z i eć  na pytanie,  czy człowiek zawsze m oże  
wyrazić sw o b o d n ie  swo ją  wolą,  bez względu na to, czy pos tąp i  
wedle  niej,  czy nie. Użyte  p r zeze m nie  po pr zedni o  wyrażenie  
„ ś w ia d o m e  ż y c ie 11 po w in no  było przygotować  czy telnika do 
odpowiedz i .  Czy m o ż n a  powiedzieć ,  że człowiek ma  wolną 
wolą,  gdy  j e s t  n ie p r z y to m n y  lub pog rą ż o n y  we śn ie?  S t a n o w ­
czo nie.  Doświad czeni e  wykazuje ,  że w tych w aru n k ach  nie 
m o ż e  być  m ow y  o jak ie jko lwiek  woli, nie tylko  wolnej .  A wiąc 
odpowiedź  n a p y t a n i e :  „Czy człowiek po s ia da  wolną wolą ( w t e m  
d r u g ie m  znaczeniu)?” mus i  brzmieć:  „C z a se m  tak  a c z a s e m  
n i e 11.

Doch o d z im y  wreszc ie  do t rzeciego  znaczenia  wolnej  woli: 
wpływów, k tóre  m o g ą  oddziałać  lub m o g ą  nie oddz ia łać  na 
każdą  decyz ją,  powz ię t ą  przez wolę.  Przypuść my ,  że m a m y  
do  czynienia  z cz łowiekiem zdrowym,  p rz y to m n y m ,  k t ó r e m u  
nie przeszkadza ją  warunki zewnąt rzne .  Czy m o ż n a  powiedz ieć,  
że w tych w a r u n k a c h  nic nie wpływa na  je g o  wolą?

Pr z e d e w sz y s tk ie m  m u s i m y  zdać  sobie  s p r a w ą  z faktu,  że 
nie m o ż n a  przeprowadzić  wyraźne j  linji między  zd rowie m a c h o ­
robą,  ś w ia d o m o ś c ią  a n i e p rzy to m nośc ią ,  wp ły wem  zewnę t r znym  
a w ew n ę t r zn y m .  W jak im  p u nk c ie  wolna  wola zaczyna  lub 
p rz e s ta je  i s tnieć? Gdy człowiek powiada :  „Ch-ch-c iałbym sią
nie ją -k -k ać11, czy m a m y  przypuśc ić,  że je s t  k ła m cą  lub 
w a r ja te m ?  Cóż to za rodzaj  woli, k tó ra  gdy n i e m a  ze w nę t r z ­
nych  przeszkód,  w pełni  zdrowia  i ś w i a d o m o ś c i  w y p o w ia d a  sią 
za j e d n y m  s p o s o b e m  pos t ęp o w an ia  a j e d n a k  obiera  s p o s ó b  
wpros t  p rzeciwny? Nawet  g d y b y ś m y  uznali,  że s a m o  w y ra ż e ­
nie pr agn ien ia  j e s t  d o w o d e m  wolnośc i  woli,  to czyż ta s p rzecz ­
n o ś ć  między  życzen iem a je go  w yr azem  nie w sk azu je  na to,  
że istnieje tu ja k a ś  iluzja? A iluzja ta po le g a  na  tem:  p o n i e ­
waż m o ż e m y  m yś leć  w ten  czy inny sposób ,  wiąc w y o b r a ż a ­
my sobie  że ten  sp os ób ,  jaki myśl  nasza  obrała,  j e s t  wolny od  
wszelkich wpływów.

Aby dowieść,  że jakikolwiek  rodzaj  woli mó głby  być wol ­
ny od  wszelkich wpływów,  mu s ie l ib yś m y  dowieść ,  że myś l  m o ż e  
istnieć nieza leżn ie  od ciała.  Ale bez  ciała nie m o ż n a  na wet  
wyrazić myśli.  Wynika  stąd,  że każdy  rodzaj  woli j e s t  w c z ę ­
ści rezu l ta tem wpływu ciała, k tóre  tą wolą wyraża.  W jak im
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s t opni u  lub w jaki s p o s ó b  ciało wpiywa na wolę,  to już inne  
zagadnien ie .  Wystarczy  zaznaczyć,  ż e m y ś l  l u b  w o l a  c a ł ­
k o w i c i e  s w o b o d n a  o d  w s z e l k i c h  w p ł y w ó w  n i e  
m o ż e  i s t n i e ć ,  a p r z e t o  ż a d n a  m y ś l  l u b  w o l a  
n i e  j e s t  w y r a z e m  s w o b o d n e j  w o l i  w t e m  
o s t a t n i e  rn z n a c z e n i u .

Lord  Dawson zauważył,  że „za sa d n ic zy m  b ł ę d e m  myśli  jes t  
wiara w to, że zaburzenia  um ysł u  m o g ą  być przez n as  k o n ­
t r o lo w an e  i d la teg o  są naszą  winą, a n a to m ia s t  zaburzenia  c i e ­
lesne  nie zależą od nas  i d l a t ego  są n a s z e m  n i e s z c z ę c i e m 11. 
J e s t  to pog lą d  wszys tk ich d e te rm in is tó w .  W z w y k ł y c h  
d y s k u s j a c h  m o ż e m y  u ż y w a ć  t e r m i n u  „ w o l n a  
w o l a " ,  j a k o  d a j ą c e g o  s i ę  z a s t o s o w a ć  d o  p e w n y c h  
o k r e ś l o n y c h  w a r u n k ó w .  A l e  n i e m a  a n i  c i e n i a  
d o w o d u  n a  p o p a r c i e  p o g l ą d u ,  ż e  m o ż l i w a  j e s t  
j a k a ś  w o l n a  w o l a ,  k t ó r a  b y ł a b y  w o l n a  o d  
w p ł y w u  o k r e ś l a j ą c y c h  j ą  c z y n n i k ó w .

Wszys tk ie  dowody,  k tóre  zebra l i śmy dotąd  s ta no w czo 
t e m u  poglądowi  przeczą.  D och o d z im y  w ten s p o s ó b  do  b a r ­
dziej h u m a n i t a r n e g o  z rozumie nia  różnych  prze jawów dz ia ła lno­
ści um y sł o w e j ,  włączając w to „zab u rze n ia 11. Ale r e l i g i j n e  
i d e j e  „ od pow ie dz ia ln ośc i11, „ w r o d z o n e g o  g r z e c h u11 i „ k a r y “ 
są b. u p a t e m i  p r z e s ą d a m i ,  k t ó r e  t r u d n o  p r z e ­
z w y c i ę ż y ć .  O n e  t o  z a c i e m n i a j ą  p o j ę c i e  w o l n e j  
wo l i ,  p o z w a l a j ą  l u d z i o m  r e l i g i j n y m  o d d a w a ć -  s i ę  
b e z  p r z e s z k o d y  s w o i m  s a d y s t y c z n y m  i m ś c i ­
w y  c h p o p ę d o m i p o t ę g u j ą d o b r e  m n i e m a n i e ,  
j a k i e  m a j ą  o l u d z k i c h  (a za te m swoich własnych) 
w ł a ś c i w o ś c i a c h .

C. S  Fr/iser

W oliiom yśli  iele! P a m ię ta jc ie  o dz iec iach  

— p rzy sz ły ch  w o lno m y ś l ic ie lach !
W związku z pod ję tą  inicjatyw i przez j e d n e g o  z obywatel i  

na zebraniu Koła w arszaws kiego  P Z. M. W., iż n a ­
leża łoby po m y ś le ć  o wciągnięc iu  dzieci i młodz ieży do ruchu-  
wolnomy śl ic ie l sk iego ,  j e d n e m  s ło wem „coś dla nich r ob ić ” , 
pozw olę  sobie  zabrać  w tej spr awie  głos i p rzed łożyć  p ew ie n  
p ro g ra m ,  nie ja ko  sp ec  pe d ag o g ,  ale zwykły o b s e r w a t o r  życia.

Otóż ,  każdy z nas ,  s ta rszych  wolnomyśliciel i ,  p a m ię ta  
chyba ,  j aką  hydrą  nad  psychiką  naszą,  j ako dzieci,  zaciążyła  
oficjalna n a uk a  religji w szkole,  k tóra  na wszystkie  n a sz e  b o l e s n e  
„D L A C Z E G O 11? o dp ow ia da ła  konwencjona lnemu,  t rup iemi  h i p o ­
tezami  rel igi jnemi (n i edow iedz i onem i  przypuszczeniami) ,  p o z o ­
s tawiając  dz iecko  s a m o t n e  i b ez b r o n n e  w obec  dręczączych  je 
p o d s ta w o w y c h  za ga dni eń  i sprzecznośc i ,  za cho dz ąc yc h  p om ię  
dzy życ iem,  a „ p ra w d a m i” g ło sz o n e m i  przez ka techizm.
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Szkoła dzisiejsza niewiele się różni pod tym w zg lęd em  od 
dawnej ;  religja w da lszym ciągu s tanowi  dominu jący  czynnik 
wychowawczy,  j es t  j e d y n ą  dyscypl iną  urab ia jącą  cha rak te ry ,  
rozwijającą duszę  dz iecka  i zagarn ia jącą  ją w r a b u n k o w ą  dzier ­
żawę na lat 8 10, a n iekiedy na całe życie.

Pa m ię ta jm y,  że dzieci nasze  o d d a j e m y  do szkół j a k o  
dziczki drzewek,  na k tórych ręka  ka te c h e ty  szczepi  o w o c e ,  
jakie s a m a  chce,  czymąc  wszelkie wysiłki, aby na tej dzicze e 
nie zarumieni ł  się zdrowy ow oc  niezależnej  wiedzy i k rytyc z- 
n e g o  myś len ia ,  i aby jej gałązki wypuści ły jak na jwięks  zą 
ilość os iko wy ch  liści s t rachu  przed „zagrobowy m Sybir  e m  
kośc ioła" i rz eko mo  m a gi cznym  wpływem czarodzieja w ■ o r ­
nacie i w konfesjona le .

Dziecko  w wieku szkolny m jes t  n iemal  wyłącznie sp lo te m  
o dr ucho w yc h czynów i dopiero  na tern podłożu wyrabia się 
in s ty nk tów — i ustala c ha rak t e r  spo łeczny  przysz łego cz łowie­
ka. S twórzmy więc rodzaj  przeciwwagi  tym fa ta lnym na charak te r  
i um y sł o w o ść  dziecka  wp ływom kleru,  przez zazna jamianie  dzieci 
i młodz ieży z ru chem  wolnomyśl ic ie lsk im w jak  n a jd o s tę p n ie j ­
szej formie.  P o k ażm y  szkole,  że dusze  dziecięce m o ż n a  u d o s k o ­
nalić, uspołecznić,  umora ln ić  i zaha r tować  poza n a uk ą  religji, 
poza d o g m a t a m i  i t. zw. e tyką  chrześc ijańską.

J a k  sobie  w y ob raż am  taką  akc ję  wolnomyśl ic ie lską wśród 
dzieci i młodzieży,  pozwolę  sobie  przy toczyć  poniżej  p ro jek t  
w formie p rog ram u działania przez:

1) u rządzanie  zabaw w duc hu  wolnomyśl ic ie l sk im,  p a ­
cyf is tycznym i zbliżenia m ię dzy na ro do w ego ,  bez różnicy ras, 
narodowośc i  i pochodzenia ,

2) wygłaszanie re feracików w rodzaju O D C Z Y I O W  
POGADANEK (o ile możliwe  z przezroczami)  np.  „JAK P O ­
WSTAŁ WSZECHŚWIAT l CZŁOWIEK” w przeciwstawieniu do 
bibl i jnego wyobrażenia  s tworzenia świata,  i t. p. Po p o g a d a n ­
kach  dyskusja  i zapytan ia  dzieci,  z zaznaczaniem,  iż j es t  to ich 
własna  WOLNA TRYBUNA DZIECIĘCA, z k tóre j  m o g ą  prz e­
mawiać  i wy po wia dać  swoje  wątpl iwości ,  jeżeli chodzi o zaga-  
gadnien ia  religijne n iezgodne  z nauką .

W ten spo só b  będz ie  to jedyna  m o ż n o ś ć  p r os to w an ia  
p r ze sąd nyc h  i kłamliwych wiadomoś c i  o świecie i życiu,  wszcze­
p ianych  dziecku przez rodziców i k a te che tó w  szkolnych.

3) zapoznan ie  dzieci z p o g lą da m i  i życ iem wielkich uc zo­
nych i wolnych myślicieli wszystkich e p o k

Przec iwstawienie  dz iecku b o ha te ró w  Wiedzy — . . b o h a t e r ­
stwu ’ o r ę ż n e m u  Cezarów i Napo le onów a nawet  s ienkiewiczo ­
wskich rycerzy i t. p. ( spopularyzowanie  książki De Kruiffa ') 
„Łowcy M ik ro bów ” i t. p .wydawnic tw u w a ż a m  za wielce wskazane).

4) I przez zapoznanie  dzieci z pos tac iami  wielkich so c jo lo ­
gów, jak  Marks,  Engels  i inni, uprzy tomn ić  młodzieży,  że 
Wiedzę m ożna  zużytkować  nie na u do sk on a la n i e  walki czlo-

‘ ) Zobacz  rece n z ję  w d z is ie js z y m  W. P. Red.
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wieka  z człowiekiem,  t. j. techniki  w oj enn e j  i wyzysku  kapi ta ­
l is tycznego,  a na za pr ow adz en ie  spr awiedl iwszego  us tro ju  s p o ­
łe czne go  na  ca ły m świec ie  i t. d.

N a jd o s tę p n ie j s z ą  fo rm ą  w y k o n an ia  te g o  p u nk tu  by łoby 
inscenizo wanie  żywych d ja logów między  pos t ac ia m i  wielkich 
uczonych ,  wolnomyśliciel i ,  spo łec zn ików  i soc jo logów,  a w s p ó ł ­
czesn y m i  im wstecznik ami ,  w rogam i  wiedzy i po s tę pu ,  j ak  kler 
i wielkorządcy au tokra tyczni ,  np.: z ap o zn ać  dzieci z t rage-
dją Kopern ika ,  G io rd ano  Bruna ,  Darwina ,  Gal i leusza i innych,  
j ako  idących  przed  ludzkością i zwias tujących  im lepszą  pr zy­
szłość.

Należy stale i sy s te m at ycz ni e  wszczepiać  w dzieci t ę  prawdę ,  
że nie religji a wiedzy z aw d z ię cz am y  wszys tko  co p ię kne  
i d o b r e  na świecie i że tylko wiedza  p o w in n a  s tać  się Nową 
Religją Ludzkości

Nie o b o ję tn ą  również  w inno  być  dla nas  rzeczą w yc h o w y ­
wanie  dzieci w tej p rawdzie ,  że na sz y m i  „bl iźnimi" są również 
i zwierzęta.  Trzeba j e d n a k  by akc ja  wolnoniyś l ic ie lska  wśród  
dzieci u sk u te c z n ia n a  była z p e w n ą  jednol i tą ,  p l ano w ą  m e t o d ą  
i zmy s łe m p e d a g o g ic z n y m ,  do czego należy po w o ła ć  ludzi 
Znających świat  młodz ieży.

F o rm a  i t reść  zebran ia  czy też zabawy  dziec innej ,  po w in na  
od bi egać  od szab lo nu  s t o s o w a n e g o  w szkołach  i m ie j s cach  roz­
rywkowych,  p o w in n a  mie ć  wybi tne  p i ę tno  o d r ę b n o ś c i  i ś w i e ­
żości myśli ,  by dz iecko  s a m o  wy c ią gn ę ło  wniosek ,  że t e m u ,  co 
widzi dokoła ,  wolnomyśl ic ie le  przec iwsta wia ją  b o g a t s z y  ówiat  
Idei, p e łe n  d u c h o w e g o  i m a te r ja ln e g o  piękna ,  i który w prze­
ciwieńs twie  d o  „wiecz ne go  kró lowania w n i e b i e ” da się 
z rea l izować  w gran icach  ludzkich,  życ iowych możl iwości '  i m a ­
te r ja lnego  p iękna  i który,  w przec iwieńs twie  do  „wiecznego  k ró ­
lowania w n ie b ie ” po śmierci ,  da się z rea l izować  w gran icach  
ludzkich życ iowych możl iwości .

Cała ta akc ja  p o w i n n a  p r z y te m  nos ić  na sobie  cechy  jak  
na jwiększej  p r o s t o t y  i t r z e ź w o ś c i ,  być  pozba w io na  
fałszywego,  sz tu cznego  p a t o s u  i s tawiania  przed dz iećmi  zbyt  
u t op i jnych  celów,  bo  te, choć  rozmarza  n ie je dną  m ło d ą  g łówkę ,  
Wpłyną z n ie c h ę ca ją c o  na wąt łą wolę dziecka ,  j a k o  zadania  nie- 

; możl iwe do  zrea lizowania.  Chcąc  działać i s ku te czn ie  dążyć, 
m u s i m y  o b r a c a ć  się zawsze  w gran ic ach  d o s t ę p n y c h  n a s z e m u  
działaniu.  Wszelkie  zbyt od leg łe  acz p i ęk n e  c e l e ,  na  nic się 
p rak ty cznie  nie zdadzą,  jeśli  za m ia s t  realnej  p obu dk i  do  czynu,  
wywołają swoją  n i ew sp ół m ie rn oś c ią  siły do  zamiaru  bez radne  
o pu sz czcz en ie  rąk. F\ to przecież nie m o ż e  być ce le m  ż a d n e g o  
z wychow awców .

Dziecko j e s t  u ro d z o n y m  realistą.  Rozkoszuje  się, j ak  każdy 
człowiek czynu,  p o k o n y w a n i e m  t rudnośc i '  f lby ta rozkosz  p o ­
konywania  t rudnośc i  nie opu szcza ła  go nig iy —  za ró wn o  
w tedy,  kiedy jes t  dz ieck iem,  jaki wtedy,  gdy s tanie  się doro s ły m 
człowiekiem, nie na leży s tawiać  przed  n im zadań  n i eos ią ga l ­
nych.
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O te m  powinien  p a m i ę t a ć  każdy  wycho w aw ca  i każdy  
działacz spo łeczny ,  jeżeli nie chce  z dzieci  o d d a n y c h  je go  kie 
rownictwu w yc how yw ać  n iezadowo le ńców i marzyciel i ,  a ludzi 
p r zys to sowanych  do  życia i zdolnych  do czynu

Wanda Kostecka

K im . nu.

UK7 W J
ludzie 

są naszymi braćmi
P ie rw s z y  „porań. 'k* )v dziec ięcy

w murach  P. Z. M. W.

INie m a m y  chy ba  pot rzeby  p rzeko nyw ani a  naszych  czytel  
ników. jak wielką p r zyk łada m y w a g ę  do wychowywan ia  m ł o ­
de go  poko len ia  w duchu  Wolne j  Myśli. Do czasu  zerwania 
k o n ko rda tu ,  a w ko nsekw enc j i  rozdziału o b c o m o c a r s t w o w e g o  
kośc ioła  od p a m t w a .  gdy wy cho wawstw o  i nauczan ie  przejdzie 
całkowicie w ręce świeckiego  nauczyc iel s twa,  wo ln ego  od n ie ­
proszone j  kontroli  pa sor zy tu jącego  kleru,  m u s i m y  w y m a g a ć  od 
wo ln om yś ln yc h  rodz iców i o p i e k u n ó w  m ło d e g o  pokolen ia ,  aby 
o d  w c z e s n e g o  wieku  nakłanial i  swoje  dzieci ku na sz ym
w s p ó ln y m  ideałom, aby je przyzwyczajal i  do  s t a łe g o  z nami  
k on ta k tu  oraz  aby ich łączność  z na m i  była nie mnie j sza ,  niż 
dzieci  ludzi wierzących  z insty tuc jami  kośc ie lne mi .

W cz te rech  śc ianach  nasze j  sali dziecko nie będzie zm u 
szane  do  „nas t r a j a n ia '1 się trwożliwie w o b e c  n i euchwytne j  r z e ­
k o m e j  w s z e c h m o c y  wiecznie gn ie w n e g o ,  ch oć  n i e o b e c n e g o ,
n i ew ido cznego  a więc n ie z ro zum ia łeg o  bós twa.

Każde  dz iecko  m o ż e  się znak om ic ie  ob yć  bez sz tucznie  
wywoływanej  bojaźni  wobe c  m a s k a r a d o w o  — w d ługiepoły  — p r z e ­
branych ,  be zus ta nn ie  z kazalnic grożących  p a n ó w  o ;o sc h ly ch  s e r ­
cach (choć  grubych  ka rk ach)  i bez krzty uczucia dla obcych  
im dzieci.

Pragnąc  uczynić pie rwszy  krok w k ie r un ku  w z a j e m n e g o

* )  Na żądanie  w y s y ła m y  c h o rą g ie w k i  po u t rz y m a n iu  25 g r  za 
1 egz., zł. 2. za 100 szt., zł. 15.— za 10U sztuk . C h o rą q ie w k i  te (bez k i jka )  
m ogą  służyć rów n ie ż  ja k o  ozdoba  m ieś kania. W y m ia r  chorągiewki 
37 X  30 cm.
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Doznania się, zaprosiliśmy dzieci na dzień 17 kwietnia i da l i śmy 
im przedstawienie, na jakie nas w k ró tk im  czasie  p r z y g o t o ­
wawczym było stać.

ft więc: d e k l a m a c j e  chóra lne ,  śp iew i t ańce ,  w y k o n a n e  
przez c z e r w o n y c h  ha rc e rzy  i harcerk i .  Tre ść  d e k la m a c y j  i ś p i e ­
wów nosi  zawsze w tej s y m p a ty c z n e j  o rganizac j i  c h a r a k t e r  
ide ow y i spo łeczny.

P o z a t e m  — i to  s tan owi ło  s e d n o  p rzeds t aw ienie  — zapro  
duk o w a l i śm y  nasz  własny  t ea t r zyk  kukiełek ,  z a i n aug urow any  
„pod w e z w a n i e m 11 „C ze rw on ego b r a t k a 11.

P r o g r a m  te g o  tea t rzyku  nosi  c ha rak t e  r również  h u m ani ta rny ,  
zdolny po z o s t a w ić  w u m y ś l e  dz iecka  d o b r e  instynkty ludzkie.

W yjaśn i l i śm y  dz ieciom,  że zna jd u ją  się u wolnomyśl ic ie l i ,
0 c zem  winni p a m ię ta ć ,  p r zyczem  każde  dz iecko  o t rzymało  
W upominku ar tys tyczn ie  w y k o n a n e  c h o r ą g i e w k i  z sy m b o l i cz ­
nym w i e l o b a r w n y m  b r a tk i e m  i z o d p o w i e d n i m  dla u m y s ł u  d z ie ­
c ię cego  n a p i s e m .  O d b i t k ę  chorąg iewki  p o d a j e m y  powyżej .

Czy na p ie rwszy  raz p r o g r a m  był d o s t a t e c z n y ?  Czy „pu- 
t>liczność“ dz iec ięca  była z a d o w o lo n a ?  Zd a je  się, że tak.  Dała 
nam  odrazu  wyrazy  z a d o w o le n ia  przez g re m ia ln e  zap isan ie  się 
do „przy jaciół  c z e r w o n e g o  b ra tk a"  i d o p o m i n a j ą c  się p o w t ó ­
rzenia tak ich zaba w  w czas ie  jak  n a jk ró t sz ym .

Ta  opi n j a  je s t  na jmi l szą  dla nas  zap łatą .
W n a g r o d ę  za uznan ie  dzieci b ę d z i e m y  stale powiększal i

1 u lepszal i  z a r ó w n o  p r o g r a m  jak  i j e g o  w y k o n a n ie ,  w c zem  
P o m a g a ć  n a m  b ę d ą  nasi  honorowi  „ar tyśc i" ,  w kł ada ją cy  w to 
Wiele s e rd eczn oś c i ,  e n t u z j a z m u  i odd ania .  Za  to im na  te m  
hriejscu s k ł a d a m y  g o r ą c e  p o d z ię kow ani e .

F\ t e r a z  o c z e k u j e m y  p o m o c y  i w s p ó łp ra c y  ze s t rony  ro 
dziców, k tó ry m,  ja k  m n i e m a m y ,  przypa dła  do g us tu  p r z y g o t o ­
wana przez nas  rozryw ka  dla ich dzieci i którzy sam i  rozumie ją  
donios łość  sze rzenia  na szy ch  idea łów wśród  m ł o d e g o  p o k o l e ­
nia i wyrabia n ia  w n i m poczuc ia  pr zyn a le żnośc i  do wielkiej 
bratniej  rodz iny  wolnomyśl ic ie l skie j .  Uw ażam y,  że da lsze  p o ­
pieranie na szyc h  wys iłków na t e m  polu będz ie  dla nich wielką  
P o m o c ą  w y ch ow aw czą .

N a o s t a t e k  — w z y w a m y  n a s z e  Koła do  or ga n iz o w a n ia  za ­
baw dz iec ięcych  w w ła sn y m  za k re s i e  lub w łącznośc i  z innemi  
bliskiemi id eow o  organizac jami .

Polski Związek M yśli  W olnej  
li ■ v-  wy

Gorzkie pigułki
d o m ie s z a n ie  p o ję ć

Z n a n y  angiel ski  pisarz katolicki ,  G. K. C h e s te r to n ,  wystą-  
d't na  zebran iu  katol ików,  p r o te s tu ją c y c h  przec iw regulacj i  uro-  

z'n, z p r z e m ó w i e n i e m ,  w k tó rem  nazwał n e o m a l t u z ja n iz m  ,.re- 
akcyjnym a t a k ie m  kapita l izmu,  w y m ie r z o n y m  p rzec iw ko  r e fo r ­
mom s p o ł e c z n y m ” . Kapi tal izm m a  dużo  o rz e c h ó w  na  su mi en iu ,
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n ig dy by śm y j e d n a k  nie pode jrzewali ,  że to kapital iści  radzą 
b i e d a k o m  ograniczać  ilość dzieci, ponieważ ,  j ak  to wszys tkim 
wiado mo ,  us trój  o b e c n y  nie m oże  się ob e jś ć  bez o g r o m n y c h  
armij  reze rwowych  robotn ików,  którzy właśn ie d l a t ego  godzą  
się p racow ać  za g ło do w ą  płacę.  Zadziwiające,  j ak  sz ybko czło 
wiek religijny traci poczuc i e  h u m o r u ,  gdy  „walczy11 w ob ro n ie  
swej  religji.

Epoka bez w ia ry

O b e c n i e  mnie j się już mówi  o wtrącaniu  się bó s tw a  do 
spr aw  ludzi, niż w dawnie jszych  czasach.  J e s t  to j e d n a k  z a s a ­
dniczy sk ładnik  wiary w bós tw a, szczególnie ,  gdy ma  on o  być 
dla ludzi p rzychylne  J a k ą ż  przewagę  m a  człowiek wierzący 
n ad  n ie dow ia rk i em ,  jeśli nie m o ż e  liczyć na p o m o c  i p ro t ekc ję  
bo sk ą?  Dzisiaj nie widać jakoś  tej ufności .  Np. zdarzyła się n i e d a w ­
no eksp loz ja  w parafj i  Wigan  (okrąg  górniczy).  Proboszcz  mial 
c e n n ą  kol ekc ję  starej  porce lany ,  k tóra  zosta ła  rozbita na dro 
b n e  kawałki.  Sadz imy,  że bóg mógł  ją uchronić ,  a n aw e t  nie- 
dopuśc ić  do eksplozji ;  był j e d n a k  widocznie  zajęty c z e m ś  in- 
n e m  Proboszcz  i j e go  rodz ina  wyszli z tej przygody bez szwanku,  
lecz za m ia s t  p o d z ię kow ać  bogu „uznali za s to s o w n e  opuśc ić  
d o m "  i znaleźli sch ron ien ie  w innym b u d y n k u  - znacznie  bez 
p iecznie jszym.  bo  dos ta tecznie  o d d a lo n y m  od kopalni  Cóż za 
epoka!  Niem a już ani wdzięczności ,  ani wiary!

N ie  m o d lą  s ię  o n a w r ó c e ń  e w o ln y c h  m y ś l i c i e l i

Pi sm o  katolickie,  , , ( Jniverse’' p rzypo mina ,  że 20 stycznia 
wierni powinni  się modl ić  o na w ró c e n ie  angl ikanów,  21 s tycznia
0 n aw róceni e  p r o te s t an t ów  a 24 s tycznia  — za żydów. Radz imy  
oprócz, t ego  modlić  się codz ie nni e  — od 1 s tycznia do 31 
grudnia  o n aw róc eni e  czyte ln ików „Wolnomyśl ic ie la"  a na s t ę p n ie  
p ros im y o d o s ta rczeni e  do k ładn e j  s tatys tyki  wolnomyśl iciel i ,  
którzy „przejrzel i" na s k u t e k  tego  a taku  m a s o w y c h  modl itw.

A c h !  ta  r e g u la c ja  u r o d z in !

Regulac ja  urodzin musia ła  napędz ić  ka to l ikom wielkiego 
s t rachu ,  s k o r o  j e d e n  z ich pisarzy,  p. W. C u t h m a n  nazywa ją 
„ a ta k i em  na b i e d n y c h 1'. B a rd z o b y śm y  pragnęl i  wiedzieć,  ile 
p a ń s tw o  C u t h m a n  m a ją  dzieci i czy by je  mieli,  gdyby się 
u t rzymywal i  z zasi łku dla bezrobotn ych .  Porządni  i zdrowi na . 
u m y ś l e  ludzie powinni  mieć tylko tyle dzieci,  ile ich m o g ą  w y - i  
żywić i na leżyc ie  wychować ,  i uczenie  „b ie d n y c h ” przezornośc i  
pod  tym wz gl ęde m  jest  bezwą tp ien ia  słuszną rzeczą.

W ar tykule  p. C u t h m a n a  zna jd uj e  się j e d e n  c iekawy  us tęp,  
k tóry  war to  zacytować:  „Kościół,  k tóry  oswobodzi ł  ludzkość
z niewoli p o g a ń s tw a  przed  1900 laty, o b e c n ie  znowu chroni  ją 
od  p o g a ń s k i e g o  mater ja l izmu,  walcząc o s w o b o d ę  św ia ta ’ . l e n  
sa m  kościół,  k t ó r e g o  histor ja  jes t  j e d n y m  c iąg iem rozlewu 
krwi, rzezi, tortur ,  za m y k a n ia  w e  więzien iach,  n ie to le ranc ją
1 ba rbarzyńskich  prześ ladowań,  m a  walczyć  o „ s w o b o d ę  świata
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Z b r o d n ie  ż y d ó w

Biedni  Żydzi! Istnieje p e w n a  klasa chrześc ijan ,  k tóra  
gani  ich za wsze lkie  możl iwe rzeczy, n a to m ia s t ,  nigdy  nie z a ­
rzuca im p ew ne j  zbrodni  przeciw cywilizacji, k tór ą  i s to tn ie p o ­
pełnili: M am  na myśl i  o b d a r z e n ie  ch rześc i jan  swoją  „świętą
k s ię gą" ,  oraz swoim  b ogi em .  J e s t  to rzeczywiście zbrodnia  nie 
do  wybaczen ia ,  lecz ob roń cy  religji chrześc i jańsk ie j  uważa ją ją 
za dobry  uczynek .  Najbardziej  p rz eraża jąca  zb rodnia  Ży d ó w  
zos ta ła j e d n a k  od kr y t a  dop ie ro  teraz przez p e w n e g o  ka to lickiego  
ks iędza  z f l rmida le.  Twierdzi on, że Żydzi opan owa l i  kina i „o p ra ­
cowali  p o d s t ę p n y  p ro g ra m  oba len ia  p o d s t a w  chrześc i jańs twa*.

n a jg o r s z e m  w yda je  się n a m  to, że bóg  nie je s t  d o ś ć  e n e r ­
giczny, aby położ yć  t e m u  koniec .

T o le r a n c ja  C a m b r id g e

Bibl jo teka publ iczna  w C a m b r i d g e  umieści ła  na indeks ie 
n ow ą  ks iążkę  B e rn ar d a  S h a w ’a p. t. „ f l d v e n t u r e s  of  a Black 
Girl in Her  Sea rchfor  G o d ” . (Przygody czarne j  dziewczynki,  
pos zuk uj ące j  boga )  na  zasadz ie  uchwały  ko m i t e tu  bibl jo tecznego,  
który uważa,  że „uczuc ie  rel igi jne w C am b r id g e  jest  bardziej  d r a ­
żliwe, niż w innych m i a s t a c h ” . J a k i e ż  to cha ra k t e rys ty cz ni e  
chrześc ijańskie!  Dla tego ,  że d a n a  ks iążka  nie p o d o b a  się p e w ­
nej g rupie  chrześc i jan,  inni ludzie m a j ą  być  poz bawien i  m o ż n o ­
ści jej p rzeczytan ia .  Tak  wyg lą da  w p ra k t yc e  to le r an c ja  i s z e ­
ro ko ść  p o g l ą d ó w  ludzi rel igi jnych.

Słuszność i rellgja

Przed  pięciu laty, w Toron to ,  rodz ice p ięc i om ie s i ęczn ego  
dz iecka odda li  j e  do d o m u  w y c h o w a w c z eg o .  P e w n e  m a łż eńs tw o 
p r o te s ta n c k ie  zabrało je  s t a m t ą d  i wychowało ,  j ak  swoj e  własne.  
Rodzice dz iecka byli j e d n a k  ka tol ikami  i podbu rz eni  przez 
księży zażądali  obecnie ,  aby  o d d a n o  im je  z po w ro te m .  
Na szczęśc ie ,  sędz ia był na tyle h u m a n i t a rn y ,  że nie zgodził  siq 
na  o d e b r a n i e  dz iecka  p r z y b r a n y m  rodz icom,  którzy je  kocha ją  
i pozyskal i  j e go  miłość,  t ak  że księża nie d o s ta n ą  „ sw ego j a ­
gnięcia".  Szczęśc ie dziecka  nic dla nich nie znaczyło,  gdy  c h o ­
dziło o zdobyc ie  j e d n e g o  więcej  wyznawcy.  S łusz ność  i religja 
źle się ze so bą  godzą ,  i lekroć  w c hodzą  w grę  in te resy  religji.

W skazów ki dla nauczycieli

Nie s tawiajcie  pr zys tosowania  się do s tarych zwycza jów 
wyżej nad  za in te re sowanie  uczniów n o w e m i  ideami .

Nie uważajcie  wiedzy za coś  c e n ni e j s zego  o d  mądrośc i .
Nie p ró bu jc ie  uczyć młodzieży,  CO m a  myśleć ,  lecz nauczcie  

ją, jak m a  myśleć .
Z a d a n i e m  w aszem  nie je s t  u m e b l o w a n i e  u m y s ł u  ucznia,  

lecz wyzwolenie  je go  um ys łu .
Mówcie  częściej  „zrób t o “, niż „nie rób te g o " .



406 Ka z i mi e r z  S te r l in g

Stara jc ie  się wzbudzić tyle za in te re sow ania ,  aby dyscypl ina  
była coraz mniej  p o t r zeb n a

N i e m o ż n a  n ik ogo na uczyć  czego ś  w na jg lę b s z e m  z n a c z e ­
niu te g o  słowa; m oż e c i e  tylko p o m ó c  uczniom,  aby  sami  się 
uczyli.

Z a w s z e  b e z p le c z n ie z n is z c z y ć  m y ś l i c i e l a  — n i ż  je g o  m yś l . . .

K o r e s p o n d e n t  , .T imes’a ” w Tokio,  m ó w i ą c  o akcji  p r z e d ­
sięwzię te j  przez pol icję j a p o ń s k ą  przeciw k o m u n i s t o m  (w ciągu 
ub. r. a r e sz to w an o  bl isko 7.000 o s ó b  a 2.000 p o z o s t a j e  nadal  
we więzieniu]  zaznacza,  że wiele rzeczy, uw ażanych  w Ja p o n j i  
za kom u n izm ,  całkowic ie  się uprawn ia  w flnglji, p o c z e m  d o d a ­
je: „ale władze  j a p o ń s k i e  twierdzą,  że s u r o w e  r e p r e s j e  
s ą  j e d y n e  m l e k a r s t w e m  n a  n i e b e z p i e c z n e  
m y ś l i " .  Nie t rzeba  je c h a ć  do Ja p o n j i ,  aby  znaleźć ludzi, 
k tórzy są tego  s a m e g o  zdania.  S a m o  po dej rzen ie  o „n ieprawo-  
wyś ln ość "  m oż e  być  i bywa us prawiedl iwien iem represj i  i t ę ­
pienia nie myśli,  lecz myśliciela.  I to jes t  wiek dwudzies ty!

Z „Frectcliinkera“

W  dniu 26 kwietnia r. b. zm ar ł  w wieku la t 5 7 jeden z za­
łożycieli Polskiego Związku Myśli Wolnej, długoletni członek 
Zarządu Głównego,

adw Ka z i me r z  Sterl i ng.
Przed dwunastu jeszcze la ty , gdy  wolnomyślidehiu  o po l­

ki e stawiało pierwsze kroki organizacyjne, zm arły  bez­
zwłocznie zgłosił swój akces do naszego ruchu i okazywał nam 
stale cenną pornoc wytrawnego praw nika .

Niejednokrotnie, z całą odwagą, występował zv nttszem 
imienin w obronie wolności sumienia bądź na urządzonych przez 
nas zebraniach publicznych, bądź w delegacjach do ministerstw  
w sprawie przyśpieszenia wykonania naszych s/usznych postula­
tów życiowych.

Kazimierz Sterling, jeszcze jako student uniwers) icluwspól-  
pracow.it w „Niwie" w „Przeglądzie tygodniowym ", w „Glosie", 
w „Izraelicie“ —- zamieszczając w łych pismach a r tyku ły  litr 
rackie i beletrystyczne. W y d a ł  osobno poemat „ Abbadonah“ (1S9Q) 
drarnity:  ,,B n m P , „ Wieczór sobotni", „Dzisiejszy", „Nemezis", 
zbiór poezji „ Nastroje“ (Kraków 1900), przełożył  „ Księżniczkę 
Malenę" Maeterlincka.

W  czasach przedwojennych był obrońcą politycznym  
i z powodu swoich odważnych wystąpień w obronie prawa walki 
o socjalizm i niepodległość krajit, został więziony i zesłany do

K A Z I M I E R Z  S T E R L I N G
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Zm arły  był wielce wrażliwy na obecne nieprawości naszego 
tycia publicznego , czemu dawał stale wyraz zv swoich obronach 
sądowych i wystąpieniach publicystycznych.

Cieszył sie wielką powagą wśród adwokatury polskie.]', dla 
której, narówni z nami, zgon je g o  je s t  toielką s tra tą  społeczną.

Pogrzeb odbył się n> dniu 28 r. b. przy tłum nym  udziale 
wielu przyjaciół zmarłego.

IV  imieniu P. Z  M W. żegnał zmarłego ob. adw. 
Grzegorz Dziatełowski.

Cześć jego pamięci! 
Polski Związek Myśli Wolnej 

Redakcja „ Wolnomyśliciela Polskiego “

Kronika
A NNO S ANTO  1933

Rok b ieżący  zos ta ł  zaszczytnie  wyróżniony  z szeregu  lat 
pospol i tych ,  gdyż o g ł o s z o n o  go  ro k ie m  świą tym.  Stało się to 
d la tego ,  że w ro ku  b ie żącym  mi ja  r z e k o m o  1900 lat od  chwili 
śmierc i  Chrys tusa .  W i a d o m o ,  że obl iczenie to nie j e s t  ściśle,  
gdyż,  j ak  s twierdzono,  Chry s tu s  urodził  się ( jeżeli  s ię w o g ó le  
urodził)  o 4 lata wcześnie j  od daty,  j a k ą  w sw oi m  czasie,  przy 
us ta lan iu ery chrześc i jańsk ie j ,  przyją ł  ś.p. p r zeor  Dyonizy  Exigens.  
Na usprawiedl iwien ie  tej fatalnej  pom yłk i  po czc iw ego przeor a  
zaznaczyć  t rzeba , że w czasach  k iedy  te  obl iczenia  p r z e p r o w a ­
dzał, t. j. w VI w. naszej  ery,  m a t e m a t y k a  jeszcze  m o c n o  s zw an­
kował  a w szczególnośc i  w Europie,  gdzie poza  teo log ją  inne  
nauki  a, były poważnie j  t rak towane .  Uwzg lędnia jąc  o m a w i a n ą  
po m y łk ę ,  rocznica  śmi erc i  C h ry s t u sa  przyp ada ła by  z a t e m  nie 
rfa rok  bieżący ,  lecz na  rok 1929. W s p r a w a c h  teo logicznych  
te g o  rodzaju d r o b n e  nieścis łości  nie o d g ry w a ją  j e d n a k  żadne j  
roli, gdyż na d  po w ażn ie j s zem i  przechodzi  się do  p o rz ą d k u  
dz ie nne go .  Dzisiaj t r u d n o  p rzeprowadzić  k o r e k tu rę  te g o  b ł ędu  
obl iczeniowego,  gdyż s p r o s t o w a n i e  takie w yw o ła ło b y  z u p e ł n e  
za m ie sz a n ie  w rachub ie  czasu .  P o m y ś l e ć  tylko jak ie ,  n a s t ę p ­
stwa p o c ią gn ę ło by  za s o b ą  ogłoszenie  i us t a len ie ,  że rok  1933 
nie f jest  r ok ie m  1933, lecz ro k i e m  1937. Lepiej  n a w e t  o t e m  
nie myś leć .  Rok taki s t a łby  się rzeczywiście r o k i e m  „ ś w i ę t y m 11, 
a w szczególnośc i  dla tych,  którzy m a j ą  n. p. w eks l e  w o b i e ­
gu. Nieszczęśl iwcy ci miel iby ze swoimi  we ks la m i  przynaj -  
raz mnie j  w życiu święty spokój .

Otwarc ie  roku ś w ię te go  po pr zedz i ła  hu czna  rek lam a,  zo r ­
ganiz ow ana  po  kupie cku .  Co ta imp reza  przynie s ie  na  czysto,  
t r u d n o  na raz ie  przewidz ieć .  Naogót  b iorąc ,  świat  katol icki  r e a ­
gu je  dość  s ła bo  na  te  z a po w ie dz ia ne  cud a  w a ty k ań sk ie  i n a ­
we t  m o ż n o ś ć  uzyskania  ca łko wi te go  o d p u s t u  za wsze lk ie  g r z e ­
chy  d o c z e s n e  niewiele  ow ie cze k  śc iąga do Rzymu.  Uzyskanie  
te go  rodza ju o d p u s tu  je s t  bardzo ułatwione,  gdyż wys ta rczy  
urządzić s p a c e r  z je dne j  bazyliki do drugie j  (a j es t  ich na
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szczęśc ie  tylko cztery) i po  ty m s pace rze  człowiek wynos i  s u ­
m ie n ie  czyste,  j ak  w chemiczne j  pralni i m a ż e  drwić sobie  z za- 
g r o b o w e g o  Sybi ru kościoła.

Nas trój  uroczysty, '  jaki p a n u je  w stol icy kościoła ka to l ic­
k iego ,  psu je  j e d n a k  ta okol iczność,  że między  ow ieczkami  i ba 
ran am i ,  s p ę d z a n y m i  przez swych pas te rzy  z ca łe go  prawie  
świa ta,  nie widać  trzód ani z Rosji,  ani z Me ks yku,  ani n a w e t  
z tej „ s e m p e r  fidelis" Hiszpanji .  Te  tak  do  n ie d a w n a  jeszcze  
pozw ala jące  się cierpliwie strzyc i golić s tada  owieczek i bara-  
nów zbuntowały  się, gdyż zaczęły/  myś le ć  i dosz ły do p r z e k o n a ­
nia, że bez pas te rzy  też „żyć m o ż n a  i że to n a w e t  znacznie t a ­
niej wypada .  Bydło z chwilą kiedy zaczyna  myś leć,  p rzes ta je
być  by d łe m  i zas ługuje  już wtedy  na  m ia n o  ludzi ......

Z.  Biel.. .

Z HISZPANJI.

W czasie  o s ta tn ic h  p o g a ń s k ic h  świąt  wio se nnych ,  p r z e ­
chrzczonych  na  świę ta  w ie lk an o cn e ,  odbyło  się w Hiszpanj i  sze 
reg w ys t ąp ień  ug ru p o w ań  a tei s tycznych ,  którzy mieli  w y p ę d z a ć  
z kośc io łów  z g r o m a d z o n ą  przy t. zw. g r o b a c h  pub l ic zność  i n a ­
wet  s t rzelać  z rewo lwerów.  Z t ego  p o w o d u  w n iedz ie lę  wie l ­
k a n o c n ą  kośc io ły  w wielu m ie j sco w o śc ia ch  były pus te .  W wie l­
ką w s o b o t ę  w st licy Andaluzji ,  w Almerj i .  niewykryc i  s p r a w ­
cy podłożyl i  m a s z y n ę  piekielną,  k tóra  w y b u c h ła  z t ak ą  siłą, że 
j e d n o  skrzydło pa łacu wylec ia ło  w powiet rze,  g r zeb iąc  p o d  gru.  
zami  k i lkanaśc ie  osób .  W Madrycie ,  w Barce lonie ,  Bilbao 
w S a rag o ss ie  i in. r o zd aw an o  przed  kośc io łami  ulotki t r e ś ć ’ 
antyrel igi jnej .  1

P o d o b n e  zajścia miały mie j sce  w dniach  15-17.1V i w Ha- 
van n ie  na Kubie.

ŚWIĘTOKRA DZTWO

W kośc ie le  p a n n y  Marji na N o w e m  Mieście w Warszawie  
n iewykryci  d o t ą d  sp ra w cy  skradl i  w wie lką  s o b o t ę  m o n s t r a n c j ę  
z t. zw. grobu  na  dwie god z iny  przed  reze rukc ją ,  w o b e c  czego  
rezu rekc j a  nie od by ła  się w te rm in ie  o g ł o s z o n y m  w „Kur je rze  
W a r s z a w s k i m ” z dn. 15,IV.

ZAMKNIĘCIE ZWi ąZKCI  M O N IS T Ó W

Rząd Hitlera,  n a z w a n y  przez p a r l a m e n t  angie lski  b a n d ą  
uliczników, a b ędący  b oż ys zczem naszych  e n d e k ó w  i k le ryka  
lów (ach,  gdyby tylko nie żądał  rewizji granic!) — po  zamknię-  
c iu N ie m ie c k ie g o  związku wolnomyśl ic iel i  i zawieszeniu  ich 
[ i s m a , , D e r  F re id enke r " ,  z a m k n ą ł  o s t a tn io  i stniejący  od  lat 25 
Związek monis tów,  za łożony przez  H aeck la  i Wilh. Osw ald a  
oraz zawiesi ł  o rgan  Związku „Die S t i m m e  der  Vernu  lfc” .

Ci bronzowi ulicznicy n ie tylko  w ypędza j ą ,  biją i to r tu ru ją  
Żydów żywych,  usuwają  ich z ka te d r  u u warsy tac k ich ,  z adwo  
ka tury ,  z u rzędów,  z sądownic twa,  ale walczą z książkami ,
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n a p i s a n e m i  przez Żydów.  Tak  np. zabronil i  os ta tn i o  u r z ą d z e ­
nia o b c h o d u  100-lecia urodz in wielkiego k o m p o z y to r a  n i e m i e c ­
k iego  Bd la ra hmsa ,  t ego  że je g o  dziad mial  być Ży dem .

W szkołach ś re dn ic h  s k a s o w a n o  n a u k ę  logiki i psyc hol o-  
gji, a w p r o w a d z o n o  na to mie jsc e  n a u k ę  o woj skow ośc i  
i o t r a k ta ta c h  p o k oj ow ych  w celu pr o p ag o w an ia  wśród  m ł o ­
dzieży szkolne j  du cha  od wetu .

Ot ,  zwykłe pa t r j o ty czno  nac jo na l i s ty czne  zdziczenie,  k tóre  
ob se rw uj ąc ,  „Gaze ta  W arsz aw sk a"  tylko m lask a  j ęzyk iem z za ­
do wo le ni a  i pyta m iędzy  wierszami  swoich d e p e s z  z hit lerow 
s k i e g o  a n t y s e m i c k i e g o  frontu: „Czemu to t ego  w Polsce  z r o ­
bić nie można?"  Biedacy  !

PROF.  EINSTEIN

W y d a lo n y  z Niemiec  za to, że jes t  Ż y d e m ,  znany  uczony 
wszechśw ia towe j  s ławy p r o f .  E i n s t e i n  o t rzymał  p r o p o ­
zycją ob jęc ia  ka tedry  fizyki w Madryc ie  i w Ko leg jum  f r a n c u ­
skiemu Zd ecyd ow a ł  się na  ob jęc ie  tej ostatniej .

RZEKOMA KREW sw. J A N U A R E G O  WRZE NA ZAWOŁANIE

Czerwony  eter,  zwany krwią św. J a n u a r e g o ,  zna jdujący  
się w N eap o lu  i w kilku je szcze  innych ko śc io łach  włoskich,  
zawrzał  n a d p r o g r a m o w o  w dniu 25. IV, chcąc  zrobić p rzy jemn oś ć  
p ie lgrzymce  f rancuskie j ,  k tóra  przybyła na święty rok w liczbie 
2500 o s ó b  , ,Cud” ten będz ie  równiaż  pow tó rz ony  n ie b a w e m  
w loka lu P. Zw. M. W. na j e d n y m  z najbl iższych wieczorów 
po św ięco n y ch  młodzieży.  W N eapol u  odbyw a się to po  u ro czy ­
stej  m sz y  i przy graniu fanfar,  u nas  o dbęd z ie  s :ę to  znacznie 
prościej .

Należy przypuszczać ,  że w tym roku a t rakcyj  zaświato-  
v, ych we Włoszech  „krew św. J a n u a r e g o "  będz ie  wrzała nadprogr a  
m o w o  znacznie  więcej  razy. Byleby t y l k o  z a  t o  p ł a c o n o .

BOY LAUREATEM W ARS ZAW Y

Znany całej intel igentne j  Polsce,  j ak  długa  i szeroka ,  ś m i a ­
ły, o d w a ż n y  pisarz społeczny ,  świe tny  t ł um ac z  i znawca  lite­
ra tury f rancuskiej ,  au tor  kilku t o m ó w  oryg ina lny ch  s tud jów li­
te rack ich ,  dr. T a d e u s z  B o y-Z e I e ń s k i o t rzymał  t e g o ­
roczną  n a g r o d ę  l i te racką m st. Warszawy  „za ca łokształ t  dz ia ­
łalności" .  a więc i za „Dziewice konsy s to r sk ie " ,  „Naszych o k u ­
p a nt ów ",  „Piekło kob ie t" ,  p o r a d n ie  ś w i a d o m e g o  m ac ie rzyńs tw a 
i r e f o r m ę  obycza jów.

Wszyscy,  którzy zdają sobie  s p ra w ę  z zasług s p oł eczny ch  
B Dya-Zeleńskiego dla naszych  czasów,  przyjęli w i a d o m o ś ć  
o pr zyznane j  mu nagr odz ie  z g łę boką  radośc ią ,  gdy.  przeciwnie,  
obóz  r eakcyjn y  uznał  to odz nacze n ie  za „pol iczek" .

Pisząc o tem,  „Gaze ta  War sz aw sk a"  m o c n o  przeholowała,  
bo  napisa ła (11.4), że był to  „pol iczek  dla kul turalne j Warsza  
w y “. Tę nieści s łość sp ro s to wał  naza jutrz „Express  P o r a n n y ”,
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oświadczywszy,  że był to is totnie policzek,  ale nie dla ku l tu­
ralnej,  tylko dla ko łtuńskiej  Warszawy.

KOŚCIÓŁ EWANG1EL1CK1 KOŚCIOŁEM NIEMIECKIM

J a k  donos i  „Der ev an ge l i s ch e  P r e s s e d i e n s t “ (Ewangie l icka  
obs łu ga  pr asow a)  zebrani  w Berl inie du ch owni  gmin  ewangie -  
l icko-luterskich ogłosili wyznanie  ewangie l ickie  za wyznanie  
n iem iec kie .  Należy przypuszczać,  że ewangie l icy  po lscy  w y z n a ­
nia t. zw. au g sb u r sk ie g o  ( luterskiego) zabierą w tej sprawie  głos

NA „ANNO S A N T O 11

W t. zw. wie lkim ty go dn iu  wyjecha ła  z W a rs z a w y  do 
R zymu  p o  o d p u s t  zupe łny  wycieczka 500 „p i e l g r z y m ó w k t ó ­
rych pa pi eż  przyjął  w drugi  dzień świąt  w ie lk anocnych  „z s e r ­
deczną  r a d o ś c i ą 11. Wywiez iono  wiąc z kraju cona jm nie j  150 tys. 
zł. po to ,  aby zasilić „czarne  su k n ie  i k o s z u le 11 c iężko z d o b y ­
ty m  p ie n i ądz em  polsk im.  Aby takich  n i epot r zebny ch  wycieczek 
nie było więcej  mi n i s te rs tw o sp ra w w ew n ę t r zn y ch  wydało  
okóln ik do  w o je w o d ó w  z n a k a z e m  n iew yda wa nia  wogóle  p a s z ­
p or tó w  zagran icznych  bezpła tnych ,  udz ie lania  u lgowych jedynie  
wte dy ,  gdy  za i n te re so w an y u do w od n i  kon ie c z n o ść  wyjazdu  za­
granicę ,  i ogran icz en ia  wydawan ia  p a sz por tó w  zag ran icznych  za 
op ła tą  normaln ą .  W zakończen iu  okó ln ik a  min is te r  czyni o d p o ­
wiedzia lnymi  osobiś c ie  w o je w o d ó w  i ko m is a rz a  rządu w W a r ­
szawie za na leży te  i scisłe w y k o n y w a n ie  tego  zarządzenia .

Należy się spodziewać ,  że w na jbl iższym czasie ks.  Choro-  
m ańs ki  wystąp i  w , ,Kurjerze W a r s z a w s k i m 11 z filipiką przec iwko 
minis trowi,  że  je g o  zarząd zen ie  godzi  w k a s ę  ,,św ię te g o  r o k u 11, 
czyli w „ m o r a l n o ś ć 11 i w „ rodz inę  c h r z e ś c i j ań s k ą 11.

Z racji „ś w ię te go  r o k u “ wie lka noc ny „Cyrulik W a rsz a w sk i11 
z rym ował  n a s t ę p u j ą c e  alleluja:

Że d o c h o d y  dał o lbrzymie ,
Czczą „ rok  ś w i ę t y 11 bardzo  czule 
W s z e c h p o t ę ż n e  dzisiaj w Rzymie  
Czarne su k n ie  i koszule.

Każdy p ie lgrzym forsą  szas ta ,
Za to  w n iebie  będzie  bujał...
D o c h o d o w y  dzień n a m  nastał!
Alleluja! Alleluja!

Gdyby tak  wszystkie p ań s tw a  pos tąpi ły  jak Polska,  kto 
wie,  czy za m ia s t  „a l le luja11, n ie t rzeba  by łoby śp iew ać  „ m i s e r e r e 11? 
Ale to nic. W yst ar czy ,  jeżeli  a m b a s a d o r  polski  przy W a ty k a n ie  
p. Wł. Skrzyński  obe jdz ie  czte ry rzymskie  bazyliki,  a cała Pol ­
sk a  uzyska  w n e t  o d p u s t  zupełny,  na  po cze t  k tó r e g o  m o ż n a  b ę ­
dzie prze s tać  n a w e t  płacić klerowi k o n k o r d a t o w e  uposa żen ie .

O o m ó w i o n y m  przez  nas  zarządzeniu  w sprawie  p a s z p o r ­
tów pr a sa  poda ła  w ia d o m o ś ć  naza jutrz po opub l ikow an iu  przez 
nią „ s e r d e c zn e g o  poz d ro wi eni a  O jca  św. dla e p i s k o p a t u  i I u ­
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d u  p o l s k i e g o 11. To  „ s e r d e c z n e  po zd ro w ien ie11, p o d p i s a n e  
przez min is tra  sp raw  zagr.  W a ty kanu ,  Pace l leg o  m a  tak ie  za­
kończenie:

„Ojc iec  świę ty c i e s z y  s i ę ,  iż m o ż e  po wtó rz yć  ży cze ­
nia, j ak ie  n i e d a w n o  wypow.edz ia ł  z okazji  aka d e m ic k ie j  piel­
grzymk i  jub i leuszowej  i ż y c z y  u m i ł o w a n e j  P o l s c e ,  
a b y  s t a l e  u c z e s t n i c z y ł a  w n i e o c e n i o n y c h  
k o r z y ś c i a c h  o d k u p i e n i a ,  co u m a c n ia  sp e c j a ln e m  bło­
g o s ł a w i e ń s t w e m  dla t e j  t r a d y c y j n e j  w i a r y  i c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  z a s a d  ż y c i a  j e j  p o s z c z e g ó l n y c h  
w a r s t w  s p o ł e c z n y c h 11.

J e s t  więc wszys tko  w porz ądku,  skor o  życzenie  zostało 
„ u m o c n i o n e 11 s p e c j a l n e m  b ło g o s ł aw ie ń s tw em ,  m o ż e  teraz  .wejść 
w życie n a w e t  now a u s ta wa  m a łż eńsk a  w Polsce  .

To, co kler  na niej straci,  odbi je  so bi e  — jeżeli  nie na 
p r z y m u s o w y c h  s k ła d k a c h  na  rzecz kośc ioła ,  to na „ n i e o c e n i o ­
nych  korzyściach  odk up ie n i a " .

To „ s e r d e c z n e  p o z d ro w ie n ie 11 było o dp ow ie dz ią  na d e p e ­
szę konferenc j i  b i s ku pó w  papie sk ich  w Polsce  w sprawie  a r ty ­
kułu,  z a m ie s z c zo n e g o  w organie  radykałów f rancuskich  „La Re- 
p u b l i q u e “ z dn. 12 IV pt. „ f ldol f Hitler i W a t y k a n 11. W a r t y k u ­
le ty m  „La  R e p u b l i ą u e 11 pisze:

..Prawdą jes t .  że M gr .  Ratt i ,  k tó ry  nas tępn ie  zosta)  o b ra n y  p a p ie ­
żem, je s z c z e  ja k o  nunc jusz  w W a rszaw ie  w r. 1920 nie  b e z  p e w n e g o  
z a d o w o l e n i a  w i d z i a ł  z a g r a ż a j ą c e  s t o l i c y  a r m j e  
s o w i e c k i e .  f l l  e o n  n i e n a w i d z i ł  P o l s k i  i m i a ł  
i I u z c o d o

oświadczenie  ‘„La R e p u b l i q u e “ jes t  is totnie j 
p rawdą ,  bo  p^ Ratti tylko czekał  na  to. aby  sie z e tknąć  bez- I 
po ś r e d n i o  z bo lszewikami  dla okazania  im. p o m o c y  w gnębię-  \ 
mu "pr awos ławia  i d f a teqo  nie wy jecha ł  w r. 1920 z Warszawy !

:  -■«■— ■■■■*  iw u w iwłiiiiMiin w n r ^ T ir^ iT itiłiO T iw n n m m rM T if . 1
,  wraz. .z, resztą... k or pusu  d y p lo m a ty c z n e g o .  Teraz zas uda je  patr-  

jotę po lsk iego  i b o h a t e r a  na miarę  Mucjusza  Scewoli ,  który J 
miał  p ó jś ć  do  o b ozu  na jeźdźcy  Rzymu,  Por seny ,  by go zamor-  f  
dować ,  i wsadzi ł  p o t e m  rękę  w ogień na  dow ód ,  że się" 
nie boi. f l le d l a tego  że to, co nap isa ła  „La R e p u b i i g u e 11 jes t  n ic ze ­
go  prawdą ,  kler  powiada ,  że je s t  n iep rawdą ,  bo  jakżeż  w y g lą d a ­
łoby p o t e m  k ła mstw o  kleru,  że ka to l icyzm a po lskość ,  to j e d n o ?  
Nic więc dz iwnego,  że wszyscy b iskupi  w a ty k a ń s c y  w Polsce,

: zawdzięcza jący  swe infuły „ b o ż e m u  zrządzeniu i ł asce  stol icy 
ap o s t o l s k i e j 11 potępi li  to „ o sz cze rs tw o 11 „La R e p u b l i q u e l1 „wraz  
z w ie rn y m  lu d e m  Pol sk i11, oczywiście,  bez wiedzy te g o  „wier ­
n e g o  l u d u 11, (zob dzienniki  z 22 .IV.). Nap ró żn o  więc krypto-  
( skrycie)  endecki ,  a o twarc ie  k lerykalny  kr akow ski  „IKC11 w y p i ­
su j e  w Nr. 111 różne  pochwały  na cześć  o b e c n e g o  pontife.X3—- 
m a j ą c e g o  się s z w e n d a ć  po  f roncie i d o d a w a ć  ducha  ż o łn ie ­
rzom polsk im,  co je s t  ba jeczką  zm yś lo ną  od po czą tku  do  k o ń ­
ca. F\le spec ja l i śc i  od  lege nd  nie cofną  się przed żad n ą  w y s ­
s a n ą  z pa lca  bredni  wypocić  jeszcze  je d n ą  legendę ,  jeśli
jest-im ona  p o trzeb 

Kewóluc jónlsł f ś c y  uważa
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rewoluc jonis tą  J a n a  J a k ó b a  Russo  na tej pods t awie ,  że z a p r o ­
szony  raz na dw ór  królewski ,  odm ów i ł  przybycia.  Urosła z t e ­
go l e g e n d a  jeżeli nie o rewolucyjnośc i ,  to pr zyna jmnie j  o anty- 
m o n a r c h iź m ie  a u to ra  „E mi la “ i „Nowej  Heloizy".  Tym c z a se m ,  
ja k  on  s a m  wyjaśn ia  w swoich  „Wyznaniac h" ,  nie po sz ed ł  na 
dw ór  kró lewski d latego,  że, b ę d ą c  cho ry  na pęcherz ,  obawia ł  
się n ie p rzy je m ne j  ka tast rofy .

Kronika pacyfistyczna
Opln]a konserw atysty  o wojnie. „S ądzę ,  że dla p rz e c ię tn e g o  o b y ­

w a te la  n a j le p ie j  będz ie ,  gdy  się dow ie ,  że c o k o lw ie k  m u  na ten  te m a t  b ę ­
dą p ra w i l i ,  n iem a  na ś w iec ie  s ity, k tó ra  m o g ła b y  go u c h ro n ić  od b o m ­
b a rd o w a n ia ” ! (S tan ley  B a ldw in ,  pose t do p a r la m e n tu  ang ie lsk iego ) .

W tej branży niema kryzysu. W edług  R oczn ika  L ig i  Marodów 
od 1925 do  1930 r. w y w ie z io n o  b ro n i  i a m u n ic j i  na sum ę 8 m i l ja rd ó w
f ra n k ó w  fr. W 1930 r. e k s p o r t  w yn o s i  1.360 m i l j .  fr., z cze g o  31 p roc.
d o s ta rc z y ła  f ln g l ja ,  13 p roc .  — F ra n c ja ,  12 p roc .  — S ta n y  Z je d n o c z o n e ,
10 p roc .  —  C zech o s ło w a c ja  i 8 p roc .  —  Szw ec ja .

N a jw ię c e j  b ro n i  i a m u n ic j i  im p o r tu ją  o becn ie  _ Chiny, bo 20 p roc .  
c a łk o w i te g o  w yw ozu .  C ie ka w ym  j e s t  fa k t ,  że japońscy p rzem ysłow cy  
dostarczyli Chinom 38 proc. Importowanego do nich m aterjału  w o ­
jennego. ( „ L ’Eve iI  des P e u p le s " .  19/11.33 r.).

In te re su ją ce ,  czy  ż o łn ie rze  ja p o ń s c y  są p o in fo rm o w a n i  o tych  t ran -  
zakcjach...

Bojkot wojny. Po in te rp e la c j i  w p a r la m e n c ie  rząd ang ie lsk i  z d e ­
c y d o w a ł  s ię  w ydać  za rządzen ie ,  z a ka zu ją ce  w y w o z u  b ro n i  do J a p o n j i .  
( „S e m e u r ”  Nr. 223).

N a leży  d o m a g a ć  s ię  od rząd ó w ,  aby n ie ty lk o  p o sz ły  za p rz y k ła d e m  
f ln g l j i ,  a le  ró w n ie  d o b rz e  w s t r z y m a ły  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  d o s ta w y  do J a ­
po n j i .  W b ra k u  na f ty  r o s y j s k ie j  lub  S ta n d a rd  O i l  z a t rz y m a ją  się a e ro ­
p lany, ta n k i  i o k rę ty ,  s ie ją c e  w szędz ie  ś m ie rć  i zn iszczen ie .

Brawo, kolejarza! J a k  w ia d o m o ,  w H ir te n b e r g u  o d k r y to  t r a n s ­
p o r t y  b ro n i ,  k tó rą  W ło ch y  ch c ia ły  w y s ła ć  p rzez  R u s t r ję  do W ę g ie r .  Gdy 
ta sp raw a  s ta ła  s ię  g łośną ,  r z ą d  a u s t r ja c k i  zo b o w ią za ł  się o d e s ła ć  b roń  
do W łoch .  Poc ichu  je d n a k  d y r e k to r  g e n e ra ln y  k o le i ,  S e e fe h ln e r ,  z w ró c i ł  
się do  z w ią zku  za w o d o w e go  k o le ja rz y ,  z p rośbą ,  aby m u  u ła tw io n o  za- 
p o m o c ą  s fa łszo w a n ych  f r a c h tó w  „o m y łk o w e g o "  n a s ta w ie n ie  z w ro tn ic y  
i t. p. ś ro d k ó w  p o ta je m n y  w yw óz  te j  b ro n i  do W ęg ie r.  O b ie c y w a ł  p rzy -  
te m  za w sp ó łp ra cę  150 ty s ię c y  szy l ingów . P rze l ic zy ł  się je d n a k ,  gdyż 
k o le ja rz e ,  n ie  m a jąc  o c h o ty  p o m a g a ć  K rw a w e j  M ię d z y n a ro d ó w c e  fa b ry ­
k a n tó w  b ro n i ,  z a w ia d o m i l i  o w s z y s tk ie m  s o c ja ld e m o k r a tó w  w ie d e ń sk ich ,  
poczem  pan S e e fe h ln e r  m us ia ł  p ó jść  .. n ie w ia d o m o  je s z c z e  czy na e m e ­
r y tu rę ,  czy też  do k ry m in a łu .  ( „D t .  Z u k u n f t "  l / I I I .33 r.).

P ołożen ie  w Niemczech. A re s z to w a n o  k i lk a  ty s ię cy  le w ic o w y c h  
p o l i t y k ó w .  H i t le ro w s k i  k o m is a rz  dla  p ru s k ie g o  m in is te rs tw a  sp raw  w e ­
w n ę t rz n y c h  zwraca się w je d n y m  ze sw o ich  o k ó ln ik ó w  p rz e c iw  p o w o d z i  
d o n un c ja cy j .  J a k  do tąd , z p o ś ró d  b a rd z ie j  znanych  p a c y f is tó w  zos ta l i  
u w ię z ie n i :  F r i tz  K i i s te r ,  O t t o  L e h m a n n -R u s s b u ld t ,  D. L a n ge  i F r y d e ry k  
E rns t .  N ie  p o zo s ta ją  oni pod z a rz u te m  żad n ych  o k re ś lo n y c h  w y k ro c z e ń :  
je s t  to  t. zw. a re sz t  p re w e n c y jn y .  ( „D t .  Z u k u n f t "  15/111.33 r.).

Austrjsckie Związki Pacyfistyczne w y d a ły  odezw ę,  w k t ó r e j  z d e ­
c y d o w a n ie  s ię  p rze c iw s ta w ia ją  p o n o w n e m u  w p ro w a d z e n iu  o b o w ią z k o w e j  
s łużby w o js k o w e j  w p rz y m u s o w o  r o z b ro jo n y c h  k ra ja c h  i ośw ia d cza ją ,  ze 
„ ró w n o ś ć  z b ro je ń "  w inna p o le g ać  na tern , aby u z b ro jo n e  dz is ia j  k ra je  
ro z b ro i ły  się, n ie  zaś na tern , aby k ra je  r o z b ro jo n e  zaczę ły  się z b ro ić  na 
now o.

O d e zw a  ta sta ła  s ię  p o d stawą dla 
nego do p rz e w o d n ic z ą c ego k o n fe re n c j i

\   ̂ ■ je ż e n ia ,  w ys ła -
d ru g ie g o  ośw .ad  H e n d e r / o n a ,

r o z b ro je n io w e j ,
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w im ie n iu  p a c y f is ty c z n y c h  o rg a n iz a c y j  S zw a jc a r j l ,  H o la n d j i ,  R u s t r j i  
i C zechos łow ac j i .  D o m ag a  się ono:

1) p rz y ję c ia  p ro p o z y c j i  H o o v e r ’a o b n iżen ia  w y d a tk ó w  na z b ro je n ia  
o 2) zakazu  p ry w a tn e j  fa b y k a c j i  b ron i ,  3) u m ię d z y n a ro d o w ie n ia  l o t ­
n ic tw a ,  4) zakazu  w s z y s tk ic h  n ie re g u la rn y c h  fo rm a c y j  w o js k o w y c h ,  5) u t w o ­
rzen ia  m ię d z y n a ro d o w y c h  k o m is y j ,  k o n t ro lu ją c y c h  w y d a tk i  m i l i ta rn e  
w s z y s tk ic h  p a ń s tw .  ( „F r ie d e n s f r o n t "  1/111.33 r.).

W  Szw ec j i ,  gdz ie  od 1921 r. is tn ie je  p ra w o  o s łu ż b ie  cy w i ln e j  dla 
in te g ra ln y c h  p a c y f is tó w ,  i lo ść  tych  o s ta tn ic h  w y n o s i  już  k o ło  7.000. Z r e ­
k r u tó w  p o w o ła n y c h  w 1932 ro k u  o d m ó w i ło  pe łn ien ia  s łużby w o js k o w e j  
700 osób; j e s t  to  na jw yższa  cy f ra ,  ja k ą  z a re je s t r o w a n o  do tąd . ( „ L a  Re- 
v o lu t io n  P a c i f iq u e “ m arzec) .

P r j w d z l w y  h e ro i z m .  G era rd  L e re to u r ,  z d e c y d o w a n y  p a cy f is ta ,  
zg ło s i ł  się w N ancy  do f ra n c u s k ic h  w ładz  w o js k o w y c h ,  o z n a jm ia ją c ,  że 
s u m ie n ie  n ie  pozw a la  m u  p e łn ić  s łużby  w o js k o w e j  i d la te g o  żąda, aby go 
od n ie j  z w o ln io n o  O s a d z o n y  w w ię z ie n iu  w o js k o w e m ,  rozp o czą ł  n ie ­
z w ło czn ie  g ło d ó w k ę  i k o n ty n u o w a ł  ją  p rze z  20 dni, p o czem  go u w o l ­
n io n o .  ( „L a  R e v o lu t io n  P a c i f iq u e “ m arzec ) .

N ie u g ię ta  s iła  m o ra ln a  cz ło w ie ka ,  k tó ry  w o la ł  u m rz e ć ,  niż zdradz ić  
sw o je  idea ły ,  oka za ła  s ię  s i ln ie js z a  od m i i i ta ry z m u .

Oxfo rd  Union  Soc l e ty ,  je d n o  z n a jw ię k s z y c h  s to w a rz y s z e ń  s tu d e n ­
tów  o x fo rd z k ic h ,  u ch w a l i ło  w ię k s z o ś c ią  275 p rz e c iw  153 g ło s o m  rezu lu c ję ,  
w k t ó r e j  c z y ta m y :  „ P a r la m e n t  s tu d e n c k i  w żadnych  o k o l ic z n o ś c ia c h  nie
będz ie  w a lczy ł  za k ró la  i o jc z y z n ę " .  R e zu lu c ja  ta w yw o ła ła  fo rm a ln ą  
bu rzę  w p ra - ie  a n g ie ls k ie j .  J e ś l i  zw a ż y m y ,  że do te g o  s to w a rz y s z e ­
nia na leże l i  n ie g d yś  G la d s to n e 1), k a rd y n a ł  M ann ing  i W i lb e r f o r c e J| o raz że 
z p o ś ró d  je g o  c z ło n k ó w  r e k ru tu ją  się p rzysz l i  p rz y w ó d c y  p o l i ty c z n i  
f ln g l j i ,  to  bez t ru d u  d o jd z ie m y  do w n iosku ,  że te ra ź n ie js z a  m ło dz ież  
an g ie lska  o d b ie g ła  b a rd zo  d a le k o  od t r a d y c y jn y c h  za p a tryw a ń .  ( „ F r a n k ­
fu r te r  -Ze itung") .

C h c e m y  p o k o ju  IN o u s  vo u lo n s  la Paix). Pod ty m  ty tu łe m  ukaza ła  
się ood eg idą f ra n c u s k ie g o  min . sp raw  za g ran icznych  ks iążka  p o ś w ię c o ­
na ide i  zb l iżen ia  się na rodów . M ię d z y  in n e m i z n a jd u je  się w n ie j  s p ra ­
w o zd a n ie  P io t ra  C e reso ie 'a ,  o m a w ia ją c e  rozw ó j m ię d z y n a ro d o w e j  s łużby 
c y w i ln e j ,  r a p o r t  f r a n c u s k ie j  k o m is j i  p a r la m e n ta rn e j  o p ra w n e m  uznan iu  
s p rz e c iw u  s u m ien ia  o raz  te k s ty  duńsk ich ,  szw e d zk ich ,  n o rw e s k ic h  i h o ­
le n d e rs k ic h  p raw  o s łużb ie  c y w i ln e j  dla  osób. o d m a w ia ją c y c h  pe łn ien ia  
s iu  by w o js k o w e j  z p o w o d ó w  re l ig i jn o -e ty c z n y c h .  ( „D t .  Z u k u n f t "  15/111.33 r.)

Z książek
Paweł de Kru if .  Ł O W C Y  M IK R O B Ó W . Z. 18 i lu ­

s t ra c ja m i.  Z o ryg in a łu  a n q ie ls k ie g o  p rz e ło ż y ł  St M ik la ­
szew sk i .  T rzaska ,  E v e r t  i M ich a lsk i ,  W arszaw a, 1932. 
Str. 309. Cena zł. 18. brosz.,  22. op r.

„Łowcy m i k r o b ó w 11 de  Kruifa s tanowi ą  czwarty to m  
„Bibl joteki  w ie d z y 11, w y d a w a n e j  b. s ta r a n n ie  przez f irmę Trza­
ska , Ever t  i Michalski .  Uprzednio  ukaza ły  się: „C ud a  w s z e c h ­
świata" Chanta ,  „C h e m ja  w życiu c o d z i e n n e m 11 Lassar -Cohna ,  
i „Nowy świat  fizyki11 J e a n s a .

„Łowcy m i k r o b ó w 11 nie sa książką ob l iczoną  na  s p o p u l a ­
ryzowanie  mikrobiologj i ,  jak „ C h e m ja  w życiu c o d z i e n n e m 11 lub 
„Cuda  w s z e c h ś w ia ta 11 na  sp o p u la ry zo w an ie  prak tyczne j  chemj i  
lub as t ronomj i .  Są to raczej dzieje od k ry ć  mikrobio logicznych ,  
ale by na jm nie j  nie su c h e  i n a j e ż o n e  datami ,  lecz o p o w ie d z ia n e  
w formie życiorysów na jwiększych  ba dac zy  tej dziedziny.  J e s t

J) P o s tę p o w y  p o l i t y k  ang ie lsk i .
2) Z n a n y  o b ro ń ca  m u rz y n ó w  i p rz e c iw n ik  han d lu  n ie w o ln ik a m i



to hi stor ja  walk i ż m u d n y c h  do c i ek ań ,  chwilowych n i e p o w o ­
dzeń  i coraz  większych  t r iumfów,  o p ow ie dz ia na  s t y le m  n ie­
zwykle  żywym,  his torja  walki  cz łowieka  ze śmi erc ią  — walki 
z k tórej  cz łowiek  w wielu,  bardzo  wielu w y p a d k a c h  wyszedł  
zwycięsko.

M a m y  z a te m  życ iorys  L o o u w e n h o e c k a  (czyt.  L e w enh uk a ) ,  
ho le nd ra ,  dozorcy  ra tusza  w Delfcie,  k tóry  życie ca łe strawił  na  
sz l i fowaniu szkieł  po większ a ją cych ,  na  b a d a n iu  przez  nie n i e z n a ­
n e g o  d o ty c h c z a s  świa ta  m ik robów ,  cz łowieka  o b d a r z o n e g o  n i e ­
zwykłą  o s t ro ż n o śc i ą  n a u k o w ą  i śc is łośc ią roz um ow ani a ,  choć  
p r o s t e g o  i n i e w yksz ta ł con ego .  M a m y  o b d a r z o n e g o  w sp an ia ł ą  
we rw ą  p o le m ic z n o  w ło cha  S p a l a z a n i e g o ,  k tóry  obalił  
t eor ję  Buffona  a sam or ód z tw ie ,  n i e s t r u d z o n e g o  b o jow nik a  o p r a w ­
dę.  M a m y  wie lkiego P a s t e u r a  k tóry p ie rwszy  zwrócił  u w a g ę  
na  rolę bak te ry j  w n i e k tó ry c h  p r o c e s a c h  c h e m i c z n y c h  i przy 
p o w s t a w a n i u  ch o ró b ,  R o b e r t a  K o c h a ,  o d k r y w c ę  bakteryj  
gruźlicy,  P a w ł a  E h r l i c h a ,  k tóry  u s z c z ę ś l i w i ł ' ludzkość  
o d n a l e z i e n i e m  p re pa ra tu ,  l e cz ą ce g o  kiłę.

„Łowcy m i k r o b ó w 11, to e p o p e j a  walki  cz ło w ie ka  z c h o r o ­
bami ,  które j  p o ś w i ę c o n o  o g r o m  wysi łków i w k tóre j  wiele p a ­
dło ofiar.  C z a s e m  n a w e t  o g r o m  i ż m u d n o ś ć  tych wysi łków 
za t raca  się w czas ie  lek tu ry  tej porywa jące j  książki,  k tórą  czyta 
się j e d n y m  t c h e m .  T r u d n o  sobi e  wyobraz ić ,  ile p r a c y  mieśc i  się 
w d o ś w i a d c z e n i a c h  Ehr licha n a d  z a ra ż o n e m i  kiłą k ról ikami,  
w k tó rych  w y p r ó b o w a n o  606 różnych  p o c h o d n y c h  a r s e n o b e n -  
zenu  zan im n a t r a f io no  na  zbawczy  sa lwarsan .  M a m y  c z a s e m  
przykła dy  n i ezwykł ego  b o h a te r s tw a  w tych p rzyp adk ach ,  kiedy 
z koniecznośc i  k ról ikami  dośw ia d c z a ln e m i  mus ie l i  być  ludzie, 
a mianowic ie  w walce  z żółtą febrą,  k iedy  żołn ie rze  angiel scy 
b e z i n t e r e s o w n i e  pozwalal i  kłóć się zab ój czym m o s k i t o m .  De 
Kruif nie „b ron zu je "  j e d n a k  swoich  b o h a t e r ó w  i s u m i e n n i e  
w sk azu je  na  ich ludzkie,  a rcy ludzkie  n i ek ied y  s łabostki .  T ru dno  
o tern w sz ys tk ie m  p issć  chc ia łoby  się n ie k iedy  cy tow ac  całe 
s t ron ice  z tej p iękne j  książki,  k tóra  s ta now czo  war ta j e s t  p r ze ­
czytania.

„Łowcy m i k r o b ó w ” to jeszcze  j e d e n  dow ód ,  że j e d y n ą  
b r o n i ą  w w a l c e  c z ł o w i e k a  z p r z y r o d ą  j e s t  
u a u k  a: d o ś w i a d c z e n i e  i l o g i c z n e  ' r o z u m o w a -  
n i e. N a u c e  i b e z g r a n i c z n e m u  n i ek iedy  p o ś w ię c e n iu  b a ­
daczy  zawdzięczamy,  że żółta febra,  osp a .  śp ią czka  i t y ­
le innych  s t rasznych  c h o r ó b  zos ta ło n iem al  całkowicie w y tę p io ­
nych .  W a r t o  zes tawić ten  w n io se k  z os ta tn ią  encykl iką  (z dn. 
3 m a ja  r. ub.) ,  w której  „ n i e o m y l n y ” , k o n s ta tu ją c  s t raszną  
c h o r o b ę  w s p ó ł c z e s n e g o  świata,  k r y z y s  i n ę  d zę w n i e s p o ­
tyk any ch  do ty ch czas  rozmiarach ,  po t ęp i a  „ l e w y c h ” ja k  i „ p r a ­
w y c h ” (dla równowagi) ,  a zwłaszcza „ b e z b o ż n i k ó w ” j a k o  b e z ­
po ś r e d n ic h  sp raw có w  kryzysu,  i nie potrafi  zna leźć  inne go  ś r o d ­
ka na  z ażeg n an ie  klęski ,  jak....  modl i twę .  M e t o d a  ca łk iem  n ie ­
szkodl iwa,  a le  źle by łoby z nami ,  g d yb y do zwalczania epide- 
mij s tosowali  ją Koch, Pas teu r ,  Mieczników, Bruce ,  Reed.. .

A. G.
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CZY p. MINISTER W E, CZEGO U C z ą  W SZKOŁACH 
POWSZ ECH NYCH?

(Jdrycze, pow. zam o jsk i .
.. Na wsi w la tach os ta tn ich  wzmógł  się a ta k  kleru na 

szkoln ic two po w sz ec hn e .  G nas.  w Gdryczach,  k a te c h e ta  d o ­
kłada wszelkich starań,  aby dziatwie wiejskiej  z a ko t ło w ać  z k r e ­
t e s e m  w g łowach  i karmi  ją na lekcjach religji b rednia mi  
w stylu „Cudów bożych w duszach  c z y ś c o w y c h “. Np. w czwar­
ty m  oddziale szkoły p o w sz ec hn e j  „umacn ia ł  w wierze" m a ł o ­
letnich ma  uczkich n a s t ę p u j ą c y m  d o w o d e m  istnienia świata 
p o z a g r o b o w e g o  i wie k iego  znaczenia  mszy:

„W mie jscowośc i ,  gdzie b / ł e n i  ( Ryma nów )  — mówił  k a t e ­
che ta  — uma r ł  ksiądz. Po  pogrzebie  n a s tę one j  nocy,  stróż 
kośc ie lny  zauważył  światło w kapl icy c m e n t a r n e j  Chcąc  z b ada ć  
powód,  zajrzał d a  ś r od ka ,  i — o dziwo! zobaczył  n ieboszczyka  
ks ię dza  o d p r a w ia ją c eg o  mszę .  Powtarza ło  się to co wieczór  na 
oczach  licznych świadków, lecz i lekroć ksiądz  n iehoszczyk  d o ­
szedł  do ewangiel j i  rozwiewał  się w mgłę .  Z a w ia d o m io n o  b is ­
kupa  z Przem yś la  (nazwiska nie pam ię ta m ) ,  który orzekł  n ie ­
omyl n ie ,  że n ie boszczyk  zan iedba ł  za życia d ok oń czeni a  mszy 
św. i teraz czeka ,  aby ją ktoś za niego  dokończył .

„No, i znalazł  się pewien  wie lkoduszny  kapłan ,  który,  gdy 
ks i ądz-duch  dochodził  do fa ta lnego  punk tu  i zaczął  rozwiewać  
się w mgłę,  wszedł  na s to p n ie  oł ta rza i zaczę tą  przez du cha  
m sz ę  do ko ńczy ł  i to w d o d a t k u  zadarmo.  Po ty m  fakcie ksiądz- 
w i d m o  już się więcej  nie pokazał" .

J a k ą  s t rawę d u c h o w ą  da je  się nasze j  dziatwie na  wsi 
w czasach  urzędow an ia  świa t łego  min. J  J ę d rze je w icz a  I dzi­
wić się p o t e m ,  że „ c u d a “ rosną  na polskiej  prowincji ,  m c z e m  
przys łowiowe grzyby po deszczu i że je d n a  z b. uczennic  n a ­
szej szkoły wyniosła przed d o m  obraz i łop a t ę  dla o d ­
pęd z e n ia  ch m ur y  gradowe j .  Gusła i odczynian ia  widzę tu stale 
wśród dzieci szkolnych.  I m im ó w  di ż a 1 człowieka bierze,  że 
wypadki  pol i tyczne  nie pozwoli ły do t rwać  do naszych czasów Ko­
misji Eduka cy jne j ,  bo  by do tej po ry  nie było na wsi po lsk ie j  
ani ś ladu tego  rodzaju głupstw, za k tóre  każdy światły o b y w a ­
tel, a zwłasza nauczyciel ,  musi  się rumienić .  Ale cóż? n a u c z y ­
cielowi nie wolno  tykać s fe ry  wierzeń,  j akże  pierwotnych!  n a ­
sz e g o  chłopa ,  bo ta dziedzina in te lektu została o d d a n a  
w p a c h t  k a t e c h e t o m  na  mocy k o nk orda tu  i 120 art.  k o n s ty ­
tucji. Pop ro s tu  wierzyć się nie chce, aby p o d o b n e  m e t o d y  w y ­
chow aw cze  mia ły mie j sce  z wiedzą minis t ra  oświaty.  A j e d ­
nak  wszys tko  za te m  przemawia ,  a zwłaszcza tyloletnie i s tnie ­
nie tych m eto d  w polskiej  szkole,  aby  ich,, góra"  nie pochwala ła .

Naj lepszy  to dow ód ,  jaką  n i ebezpieczną  jeszcze  rzeczą . 
j es t  w na sz y m  ust roju niezależna  oświata.  Ale co będzie,  gdy 
wieś wreszcie przejrzy? i zor jen tu je  się, kto ją t rzymał  tyle 
czasu  w c ie m n o c ie ?  Czyż nie lepiej t rzymać  się zasady  nieza- 
k o p y w a n ia  p r oc hów  w ziemi,  gdy się na o k ó ł  g ro m a d z ą ?  Czyż
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nie zdrowszą  i rac jonaln ie j szą  by łaby  pol i tyka  "obawiających się 
przewro tów n i edopu sz czani a  do nich, zamias tvfe zwalczać ś r o d ­
k a m i  po l icy jnemi?  Kto się obawia  rewolucji ,  powinien nie c h o ­
wać  przed  nią g iowy w p iasek ,  lecz wyjść na jej s p o tk an ie  
z u s t r o jo w e m i  r e formam i ,  t ak  jak  postąp i ła  f tngija na  schyiku  
XVIII wieku  w s t o s u n k u  do  s w e g o  mie szczańs twa,  przez co nie 
d o p u ś c i ł a  do rewolucj i  na mi a rę  f rancuskie j .  Naszym pol i t yko m 
wciąż się jeszcze zda je,  że świat  wciąż w mie jscu  stoi i czasy 
się nie zmienia ją .  Doś wiadczen ie  wieków nas  uczy, że wszelkie  
m e c h a n i c z n e  zwalczanie pr ądów i idej, n ies ionych  przez d u ch a  
czasu ,  kończyły  się zawsze  fatalnie dla tych,  którzy kładli się im k a ­
m i e n i e m  na drodze .

Nie do pus zcza jąc  do ludu n ieza leżne j  oświaty,  d a j e m y  
p r zec iw ni kom  broń w ręce.  Czyżby na  podt rz y m y w an iu  c i e m ­
noty w m a s a c h  zależało — ob o k  księży i kapi ta lis tów — tak że  
i rządowi?.. .  Jeden z ojców.

Ob. S. P. w  Tuczyn l e .  Po w y k ry c iu ,  k to  W am  zan ieczyszcza  
e g z e m p la rz e  piSma, m ożna  a u to ro w i  tych  g łup ich  uwag w y to c z y ć  sp ra w ę  
sądową. W s k a z ó w e k ,  o k tó re  p ro s ic ie  w z a k o ń czen iu  l is tu ,  u d z ie l ić  nie 
m o ż e m y .  M us ic ie  z o r je n to w a ć  się sam i.  N a js k u te c z n ie js z y m  ś ro d k ie m  
m oże  być zawsze s ta łe  o tw ie ra n ia  lud z io m  oczu.

Ob. St .  P u t k l e w i c z o w i .  P ro p o n o w a n y  p rzez  W as fundusz  by łby  
sp rzeczny  z p raw em . Chyba, że zasadn iczy  je g o  cel b y łby  inny.  Cere-  
m o n ja ł  ś lubów  cyw. o g ra n icza  się t y lk o  do p rz e m ó w ie n ia  u rz ę d n ik a  st. 
cyw .  (m era ).

T ak  je s t  na zachodz ie .  W ZSRR n a w e t  te g o  n iema
Ob. T. K ub ac k i e m u .  O ob u  p o ru s z o n y c h  p rzez  Was t e m a la c h  p i ­

s a l iś m y  ju ż  w „ W o ln o m y ś l i c ie lu " .

O D C Z Y T Y  W  PO LSK IM  Z W IĄ Z K U  MY ŚLI  W O L N E J

W dniu 6 m a ja  1933 r. w s o b o tę  o godz in ie 8 wiecz. 
ob. Leon W asilew ski wygłosi odczy t  p. t. „MNIEJSZOŚCI N A R O ­
D O W E ” .
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